
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wvd. A

Cena 20 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, piątek 23 grudnia 1955 r. Nr 305 (2265)

W r. 1956 czcić będziemy pamięć:
Rembrandta, Franklina, Mozarta,

Heinego, Shawa, Curie,
Ibsena, Kalidasa, Toio Oda

i Dostojewskiego
WARSZAWA

Zbliżający się 1956 rok — to rok, w którym r.a apel Biu­
ra Światowej Rady Pokoju czcić będziemy, razem z całą
pokój miłującą ludzkością, pamięć wielkich reprezentantów
światowej nauki, literatury i sztuki:

malarza holenderskiego —

Rembrandta, uczonego amery­
kańskiego — B. Franklina,
kompozytora austf Ackiego —

W. Mozarta, pisarza niemiec­
kiego H. Heinego, dramaturga

W 80 rocznicę urodzin

Xawerego Dunikowskiego

Qłoa gospodarzy zakładu

Centralny Zarzqd Przemysłu Delegacja Sejmu
Taboru Kolejowego polskiego zwiedza

opracował projekt planu
5-letniego dla „Fabloku" -

bohaterski

bez porozumienia z załogą Stalingrad
MOSKWA

Spośród kluczowych zakładów przemysłowych
dyskusję nad założeniami projektu planu 5-letniego
zapoczątkowała w woj. krakowskim załoga Fabryki
Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrzanowie.

Przed załogą tej fabryki,
która produkuje parowozy
wąsko i normalnotorowe, pro­
jekt planu 541etniego stawia
wzrost produkcji o 7,3 proc.
Nowym, nieznanym dotych­
czas w kraju asortymentem
będzie typ parowozu bezpale-
niskowego, którego pierwsza
seria j-uż w początkach przy­
szłego roku oddana ma być do
użytku.

W planie 5-letnim załoga
chrzanowskiej fabryki stanie
się jednym z największych do­
stawców parowozów spalino­
wych, bezpaleniskowych j wą­
skotorowych. Te typy lokomo­
tyw będą przeważać w produ­
kcji „Fabloku11, dzięki czemu

ustabilizuje się asortyment
produkcji tej fabryki. Wpłynie
to na obniżkę kosztów włas­
nych, które w 1960 r. mają się
zmniejszyć o 20 proc, w poró­
wnaniu z br.

Dyskusję nad założeniami

projektu planu 5-letniego na

naradzie aktywu partyjnego,
gospodarczego i związkowego
zapoczątkował w „Fabloku11
kierownik wydziału hamulco­
wego WŁ. MAMOT.

Wskazał on na istniejące w

„Fabloku11 olbrzymie rezerwy
w zwiększeniu produkcji i ilo­
ści asortymentów armatury
służącej do wyposażenia wa­
gonów i parowozów. Przez za­
instalowanie w hali wydziału
kilku agregatów można ‘ by
zwiększyć o 60 proc, illość tych
wyrobów, a co się z tym łączy
w poważnym stopniu ograni­
czyć import armatury. Poza
tym dzięki temu polepszyłaby
się też rytmiczność pracy,
gdyż zakłady, które dostarcza­
ją armaturę nie zawsze wy­
wiązują się z tego w terminie.
Armatura produkowana na

miejscu byłaby też o wiele
tańsza. Tak np. „gwizdawki"
do parowozów, których dostuy.
jeden z zakładów w Głucho­
łazach, wytwarzane w „Fablo-
ku", byłyby 10-krotnie tań­
sze.

Z prawdziwie gospodarską
troską o potrzebach załogi
kuźni, tak by mogła ona spro­
stać zadaniom planu 5-letnie­
go, mówił mistrz tego wy­
działu J. PIERZYNKA: „Od
kilku lat oczekujemy — mówił
on —■na unowocześnienie kuź­
ni. Na przestarzałych urządze­
niach nie możemy osiągnąć za­
planowanej jakości. Mimo o-

bietnic, nasz Centralny Zarząd
zwleka z budową gazo-genera.
torów. . Obecnie nie posiadamy
odpowiedniego gazu, na czym
cierpi cała produkcja. Urzą­
dzenia możemy wykorzystywać
zaledwie w 70 proc. Gaz do
pieców kuźniczych dostaje się
nieoczyszczony. Powoduje to

niską jego temperaturę, ni­
szczenie wypraw i częste re­
monty piecóto".

narazi
w ryt-
wzrost

Jak wykazał dyrektor „Fa­
bloku11 J. BOBAK, Centralny
Zarząd Przemysłu Taboru
Kolejowego opracowując wstę­
pny projekt planu 5-letniego
bez porozumienia się z zało­
gą, zaprojektował zmiany w

procesach produkcyjnych. I
tak nP. decyzją „odgórną" pro­
dukcja zestawów kołowych
mą być przeniesiona do jed­
nego z zakładów w Myszko­
wie. O tej zmianie nie zosta­
ła w ogóle powiadomiona zało­
ga. W produkcji zestawów ko­
łowych załoga „Fabloku" po­
siada już kilkudziesięcioletnie
doświadczenie. Przeniesienie
tego typu asortymentu
fabrykę na zaburzenia
miczności pracy, oraz

kosztów produkcji.
Również bez przeanalizowa­

nia potrzeb „Fabloku" Cen­
tralny Zarząd zaplanował zli­
kwidowanie odlewni, co nara­
ziłoby fabrykę na pełne uza­
leżnienie od dostaw odlewów
z innych zakładów. Częściowe
korzystanie z odlewów koope­
rowanych przynosiło poważne
straty, bowiem tylko w ciągu
br. załoga wydziału mechani­
cznego straciła na obróbce
nadsyłanych wybrakowanych
odlewów blisko 116 tys, go­
dzin.

Niezmiernie ważkim głosem
w dyskusji była także wypo­
wiedź kierownika wydziału
montażowini CZ. LANGWER-
SKIEGO.

„Nie pracujemy jeszcze
powiedział on —-w odpowied­
nich warunkach. Bezpieczeń­
stwo i ochrona pracy pozosta­
wiają u nas wiele do życzenia.
Stacje acetylenowe nie są za­
bezpieczone. Winny one być u-

mieszczone z dala od stanowisk

robotniczych. Załoga nasza

pragnie, by ten stan rzeczy
zmienił się i byśmy zadania 5.
łatki zrealizowali nie tylko
zgodnie z planem, ale również
w odpowiednich warunkach".

Delegacja PZPR
weźmie udział

w obradach II zjazdu

Rumuńskiej Partii

Robotniczej
WARSZAWA

Do Rumunii udała się de­
legacja Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, która weźmie
udział w rozpoczynających się
23 bm. w Bukareszcie obra­
dach II zjazdu Rumuńskiej
Partii Robotniczej.

W skład delegacji wchodzą:
członek Biura Politycznego KC
PZPR, I zastępca prezesa Ra-

dy Ministrów — Zenon No­
wak, członek KC PZPR, am­
basador PRL w Rumuńskiej
Republice Ludowej — Jan Izy-
dorczyk oraz zastępca członka
KC PZPR, sekretarz Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Zie­
lonej Górze — Feliks Lorek.

Specjalny korespondent PAP donosi:
W środę 21 bm. delegacja Sejmu PRL złożyła wizytę prze­

wodniczącemu Stalingradzkiej Rady Miejskiej A. Dynkino-
wi. Gości polskich serdecznie witali liczni przedstawiciele
Rady Miejskiej i jej przewodniczący.
Na spotkanie z delegacją

polską przybył także obrońca
Stalingradu, bohater Związku
Radzieckiego, były sierżant
Pawłów.

Po omówieniu programu po­
bytu delegacji polskiej w Sta­
lingradzie A. Dymkin zapoznał
gości polskich z historią mia­
sta, z jego odbudową ze zni­
szczeń wojennych i rozbudo­
wą.

Następnie delegacja Sejmu
PRL zwiedziła centralną dziel­
nicę miasta i miejsca history­
cznych walk w obronie Stalin­
gradu.

O walkach w słynnym Do­
mu Pawłowa opowiedział sam

bohater, który towarzyszył ca­
ły czas delegacji polskiej. Mie.
sżkańcy tego domu ze wzrusze-

Delegacja Sejmu PRL

powróciła z Albanii

WARSZAWA
bm. w godzinach

powróciła do
Tirany delegacja
która bawiła w

W dniu 22

wieczornych
Warszawy z

Sejmu PRL,
Ludowej Republice Albanii na

zaproszenie Zgromadzenia Lu­
dowego LRA.

Na czele delegacji stał prze­
wodniczący Sejmowej Komisji
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej, członek Rady Pań­
stwa, członek Komitetu Cen­
tralnego PZPR, przewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodowej
m. st. Warszawy — pos. Jerzy
Albrecht.

Parlamentarzyści
irańscy przybyli

do Związku Radzieckiego
MOSKWA

Dnia 21 bm. w drodze do
Moskwy przybyła do Baku na

zaproszenie Rady Najwyższej
ZSRR delegacja parlamentu
irańskiego, na której czele stoi
przewodniczący Senackiej Ko­
misji Spraw Zagranicznych

-Mohammed Sajed.

niem i wielką radością przy­
jęli odwiedziny gości polskich
i bohatera Związku Radziec­
kiego. Sierżant Pawłów wal­
czył również o wyzwolenie
Gdańska i Gdyni oraz innych
miejscowości w Polsce.

*

21 bm. delegacja Sejmu PRL
zwiedziła hutę „Czerwony
Październik11 w Stalingradzie.
Przed gmachem huty na trans­
parentach widniały napisy:
„Witajcie, polscy przyjaciele!11,
„Braterskie pozdrowienia dla
mas pracujących Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej, walczą­
cych o pokój i zbudowanie so­
cjalizmu!11.

W jednei z hal fabrycznych
odbył się wiec z okazji wizyty
delegacji Sejmu PRL. Wiec za­
gaił naczelny inżynier „Czer­
wonego Października11 Soro-
kin.

Następnie przemówienie wy­
głosił deputowany do Rady
Najwyższej RFSRR, wytapiacz
stali Anatol Czyrkow.

Marszałek Sejmu Jan Dem­
bowski przekazał pozdrowie­
nia załodze „Czerwonego Paź­
dziernika11 od narodu polskie­
go i polskiej klasy robotniczej
i podkreślił rolę Stalingradu
w czasie wojny.

Z kolei zabrał głos poseł na

Sejm Ostap Dłuski. Powiedział
on m. in.:

Jesteśmy wstrząśnięci tym,
co widzieliśmy w Stalingra­
dzie. O Waszym mieście wie­
dzieliśmy bardzo dużo, ale co

innego jest wiedzieć, a co in­
nego zobaczyć. Przede wszyst­
kim pragnę wyrazić Wam
wdzięczność za bohaterską
walkę i bohaterska pracę nie
tylko dla własnej ojczyzny, ale
dla całego świata.

Po wiecu członkowie delega­
cji zapoznali się z potężną hu­
tą „Czerwony Październik11.

Tegoż dnia delegaci zwiedzi­
li pierwsze śluzy kanału Woł­
ga—Doń.

angielskiego — G. B. Shawa,
uczonego francuskiego P. Cu­
rie, pisarza norweskiego — II.

Ibsena, poety hinduskiego —

Kalidasa, malarza japońskiego
Toio Oda i pisarza rosyjskiego
— F. Dostojewskiego.

W celu omówienia form ob­
chodów rocznic tych wielkich
ludzi w naszym kraju — 22
bm. w siedzibie Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w

Warszawie odbyła się specjal­
na konferencja. W konferen­
cji, której przewodniczył
przewodniczący PKOP Jaro­
sław Iwaszkiewicz, wzięli u-

dział przedstawiciele wielu or­
ganizacji i instytucji kultural­
nych, m. in. Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagrani­
cą. Polskiej Akademii Nauk,
Centralnego Urzędu Wyda­
wnictw, Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej, Centralnego Za­
rządu Teatrów, Związku Kom­
pozytorów Polskich i Związku
Polskich Artystów Plastyków.

W czasie konferencji omó­
wiono i nakreślono wstępne

plany obchodów poszczegól­
nych rocznic. Plany te przewi­
dują, iż w ciągu przyszłego ro­
ku odbędą się uroczyste aka­
demie i konferencje naukowe,
poświęcone wymienionym wy­
żej reprezentantom światowej
kultury i nauki. Specjalne wy­
stawy poświęcone zostały ich
życiu i twórczości. Nakładem
instytucji wydawniczych ukaże
się wiele monografii oraz licz-
newznowienia i nowe przekła­
dy utworów Heinego, Shawa,
Ibsena i Dostojewdkiego.Szereg
teatrów wystawi sztuki Sha­
wa i Ibsena a w filharmoniach
odbędą się mozartowskie kon­
certy symfoniczne i kameral­
ne.

Uroczystości związane z ro­
cznicami odbywać się będą w

większym stopniu aniżeli do­
tychczas również w innych
miastach Polski poza Warsza­
wą.

W uroczystościach przewidy­
wany jest udział przedstawi­
cieli zagranicznych — uczo­

nych, pisarzy, plastyków 1 in.
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Podpisanie porozniema
hakowego

między Polską a Chinami

WARSZAUA
W wyniku rokowań prze­

prowadzonych w atmosferze
wzajemnego zrozumienia i
przyjaźni podpisane zostało
we środę 21 bm. w Warszawie
porozumienie między rządem
Polskiej Rzeczypospoli tej Lu­
dowej i rządem Chińskiej Re­
publiki Ludowej o obrocie to­
warowym i płatnościach na

rok 1956.
W myśl porozumienia Polska

dostarczać będzie szereg towa­
rów niezbędnych dla gospodar­
ki narodowej Chin, jak kom­
pletne obiekty przemysłowe,
różne maszyny i urządzenia
przemysłowe, sprzęt transpor­
towi’, traktory, maszyny rolni­
cze, wyroby walcowane, wy­
roby przemysłu włókiennicze­
go, cukier i inne towary.

Chińska Republika Ludowa
dostarczy ważne dla polskiej
gospodarki narodowej towary:
rudę żelazną, rudy metali ko­
lorowych, metale kolorowe,
surowce dla przemysłu spo­
żywczego, herbatę, ryż, tytoń,
owoce południowe, azbest, su­
rowce dla przemysłu włókien­
niczego, mineralnego oraz in­
ne artykuły.

TU HUTA IM. LENINA

Stalownia

21 bm. w salach Zachęty w Warszawie otwarta zo-

stała wystawa rzeźby i malarstwa Xawerego Duni- .

kowskiego i jego uczniów.
Na zdjęciu: X. Dunikowski oprowadza gości, przy­

byłych na otwarcie wystawy. Obok artysty — czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady
Miiiistrów Jakub Berman.

CAF — fot. Dąbrowiecki

Dziesięcioletni
dorobek rzeźbiarzy

Dnia 22 bm. w Pałacu Sztuki została otwarta wysta­
wa rzeźby krakowskiego okręgu ZPAP. Charakter wy­
stawy różni ją zasadniczo od poprzednich, zgromadzono
na niej bowiem prace rzeźbiarzy krakowskich z okresu
10-lecia.

Młodzieżowy Dom Kultury
we Wrocławiu

HJjjw

H

FPBI

Do bogato wyposażonych pracowni Młodzieżowego Do­
mu Kultury we Wrocławiu uczęszcza około 2500 dzieci
i młodzieży. Mają oni do dyspozycji gabinety: botanicz­
ny, muzyczny, dramatyczny, fotograficzny i inne. Człon­
kowie sekcji baletowej poznają arkana tańca klasyczne­
go, młodzi amatorzy radiotechniki pogłębiają swą wiedzę,
każdy znajduje tu możliwości zaspokojenia swych zainte­
resowań.

Na zdjęciu: Jacek Dzikowski pielęgnuje rośliny w cie­
plarni pod kierunkiem Jana Serwatki — kierownika pra­
cowni botanicznej. CAF - fot. Drankowski

Oświadczer'e
Ministerstwa Łączności

DRW i
HANOI

Ministerstwo łączności De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu ogłosiło komunikat o na­
wiązaniu z dniem 22 bm. regu­
larnej łączności pocztowej
między DRW a Związkiem Ra­
dzieckim, Chińską Republiką
Ludową i krajami demokracji
ludowej.

u progu
Założenia planu 5-letniego i odbyta w Stalinogrodzie Kra­

jowa Narada Postępu Technicznego stawiają przed hutnic­
twem stali zadania olbrzymiego wzrostu produkcji w ciągu
najbliższych lat. Poważny udział w ogólnokrajowej produk­
cji stali ma — jak wiadomo ■— Stalownia Huty im. Lenina.
Zastępca kierownika Stalowni, inż. JERZY GRZYB udzielił
na ten temat przedstawicielowi naszej redakcji wywiadu.
— Jaki* zadani* stoją przed Stalow­

nią w najblliszym okresie i Jak zamie­
rzacie J* wykonywać?

— Najważniejszym naszym
zadaniem — mówi tow. Grzyb
— jest ogromny, bo sześciokro­
tny wzrost produkcji stali w

ciągu najbliższych pięciu lat.

Jednym ze środków, przy 'po­
mocy których zamierzamy osią­
gnąć ten cel, będzie budowa

nowych pieców martenowskich.

Ogółem w roku 1960 Stalownia

posiadać będzie 8 pieców mar­
tenowskich. Zamierzamy także
przebudować sklepienia trzech
pieców martenowskich 370-to-
nowych. Dzięki tej przebudo­
wie, osiągniemy wzrost produ­
kcji przez skrócenie średniego
czasu wytopów. Jakkolwiek w

naszej Stalowni nastąpi dalsza
rozbudowa, nie będzie to jed­
nak decydującym czynnikiem
wzrostu naszej produkcji. Wy-

i

Obok prac znanych od da­
wna w całym kraju („Por­
tret Jaracza'1 J. Pugeta i in­
ne), znajdujemy rzeźby wy­
stawiane po raz pierwszy. Są
tu także prace, które były
wystawiane w warszawskim
Arsenale.

Jak pisze w słowie wstęp­
nym do katalogu wystawy
prezes Zarządu Okręgowego
ZPAP, F. Toth

„wybór rzeźb ...dokonany zo­
stał w ten sposób, by dać obraz
kierunków i dążeń artystycz­
nych rzeźby naszych dni, oraz

przedstawić możliwości twórcze
rzeźbiarzy naezego okręgu".

Szkoda jedynie, że tej dąż­
ności nie odzwierciedla ka­
talog wystawy. Brak w nim
także, podobnie jak i na sa­
mej wystawie, dat powsta­
nia poszczególnych prac.

Wystawa zorganizowana
pod protektoratem min. kul­
tury j sztuki W. Sokorskiego
i wicemin. L. Motyki będzie
otwarta do stycznia przy­
szłego roku włącznie.

(pd)

Przedstawiciel

UNESCO

przebywał w Polsce •

WARSZAWA i

Wdniachod17do22bm. •

przebywał w Polsce z wi- !

zytą P. N. Bammate, wyż- •

szy urzędnik sekretariatu t

UNESCO, który przepro- •

wadził szereg rozmów na «

tematy związane ze współ- •

pracą Polski z UNESCO, •

Grupa szpiegów wywiadu angielskiego
przed sqdem wojskowym w Warszawie

WARSZAWA
W kwietniu br. organa bezpieczeństwa publicznego are­

sztowały w Gdyni rezydenta wywiadu angielskiego Stani­
sława Dziduszko, który zorganizował siatkę szpiegowską
działającą na terenie kraju, a następnie kierował nią. —

Przy pomocy tej siatki zbierał on wiadomości o obiektach
obronnych, jednostkach wojskowych, zakładach przemysło­
wych, węzłach i liniach komunikacyjnych, które następnie
przekazywał do centrali wywiadowczej w Londynie.
20 bm. Wojskowy Sąd Gar­

nizonowy w Warszawie rozpa­
trzył sprawę agentów tej siat­
ki szpiegowskiej: Jana Kop­
rowskiego — lekarza 'wetery­
narii, adiunkta WSR we Wro­
cławiu, Jerzego Dziduszko

(brata Stanisława), inżyniera-
rolnika z Technikum Mecha­
nizacji Rolnictwa w Zbyłitow-
skiej Górze k. Tamowa i
Mariana Fałatowicza — urzę­
dnika oddziału Narodowego
Banku Polskiego we Wrocła­
wiu.

Akt oskarżenia zarzucał o-

skarżonym, że jako agenci kie­
rowanej przez Stanisława Dzi­
duszko siatki szpiegowskiej od
sierpnia 1953 r. do maja 1955
roku dostarczyli wywiadowi
angielskiemu szeregu informa­
cji, stanowiących tajemnicę
państwową i wojskową.

W zeznaniach złożonych
przed sądem oskarżeni przy­
znali się do popełnienia zarzu­
canych im w akcie oskarżenia
przestępstw.

W toku postępowania dowo­
dowego sąd przesłuchał świad­
ków, m. in. doprowadzonych z

więzienia Stanisława i Zofię

Dziduszków, którzy zeznali,
że do działalności szpiegow­
skiej zwerbowali spokrewnio­
nych z nimi w/w oskarżonych
Jana Koprowskiego, Jerzego
Dziduszko i Mariana Fałato-
wicza. Od nich otrzymali in­
formacje szpiegowskie, prze­
kazując je do ośrodka wywia­
du angielskiego w Londynie.

Przewód sądowy udowodnił,
iż wszyscy oskarżeni prowa­
dzili wrogą Polsce Ludowej
działalność szpiegowską na

rzecz wywiadu angielskiego,
któremu przekazali szereg in­
formacji z dziedziny ekono­
micznej, politycznej 1 obron­
ności kraju.

W dniu 21 bm. wyrokiem
Wojskowego Sądu Garnizono­
wego zostali skazani: osk. Jan

Koprowski na 12 lat więzie­
nia, osk. Marian Fałatowicz
ną 9 lat więzienia i osk. Jerzy
Dziduszko na 8 lat więzienia.

W uzasadnieniu wyroku sąd
podkreślił m. in., że wziął pod
uwagę jako .okoliczność łago­
dzącą w stosunku do osk. Je­
rzego Dziduszko skruchę, jaką
okazał on w toku śledztwa i

przewodu sądowego.

siłki pójdą przede wszystkim w

kierunku intensyfikacji proce­
su produkcyjnego, uruchamia­
nia istniejących jeszcze rezerw.

— Oczywiście. Zdajdmy sobie sprawą

i tego, te głównym kierunkiem będzie
zwiększenie produkcji na Istniejących
agregatach drogą uruchamiania rezerw,

drogą Intensyfikacji. Jakie wobec tego
widzicie ni* wykorzystane rezerwy I

śroifkl do wykonania waszych zadań?

— W planie 5-letnim przewi­
dywana jest bardzo poważna
intensyfikacja produkcji przez
zastosowanie tlenu w procesie
martenowskim.

Nasza Stalownia posiada wy­
starczającą w stosunku do o-

becnych potrzeb bazę technicz­
ną, natomiast wąskim gardłem
jest niedostateczna organizacja
pracy i dyscyplina technologi­
czna, szczególnie na wydziale
rozlewania i piecach.

Jedną z zasadniczych spraw,
na której skupimy uwagę, to

sprawa postępu technicznego w

dziedzinie technologii. Mamy
wszelkie dane ku temu, aby u-

czynić poważny krok naprzód.
Jakkolwiek Stalownia posiada
w tej dziedzinie dość duże osią­
gnięcia (opanowanie produkcji
stali póluspokajonej i uspoko­
jonej, opanowanie reżimu żu­
żlowego i manganowego), to

jednak postęp w zagadnieniach
technologicznych jest nadal
sprawą otwartą i jedną z naj­
ważniejszych, która decyduje o

wysokości produkcji stali, a

szczególnie o jej jakości.
Chcąc wykonać stojące przed

nami zadania musimy dołożyć
wszelkich starań, aby sprawy
postępu technicznego nie były
dziełem akcji żywiołowych, jak
często zdarzało się do tej pory.
Praca nad wprowadzaniem po­
stępu technicznego musi być o-

parta na szczegółowo opraco­
wanych planach omawianych z

całą załogą, uzupełnianych i
poprawianych zarówno przed
jak i w czasie ich realizacji.
Sprawy postępu technicznego
muszą interesować każdego ro­
botnika, technika i inżyniera.

Rozmawiał R. M.

Do Szczecina przybyła
grupa repatriantów
z Kanady, Szwecji

I NRF

SZCZECIN

Do Szczecina przybyła 21 bm. 14-oso-

bowa grupa repatriantów z Kanady,
Szwecji I Niemieckiej Republiki Fede­

ralnej.
Wśród repatriantów z Niemieckiej Re­

publiki Federalnej znajduje sl; Adam

Saeerskl - były wielokrotny mistrz

Polski I Europy oraz dwukrotny
mistrz świata w zapainlctwle. Sasorskl

opuścił kraj w 1932 roku.

polski
ROCZNE PLANY

PRZED TERMINEM
22 bm. przemysł naftowy zameldował

przedterminowym wykonaniu zadań

na

o

Narodowego Planu Gospodarczego
rok 1255.

Sukces ten przemysł naftowy zawdzlę-
cza m. In. poważnemu wzrostowi wy­
dajności pracy oraz stosowaniu nowo­
czesnych metod eksploatacji xłóż naf­

towych.
Jednocześnie w roku bieżącym prze­

mysł naftowy uzyskał blisko 7 proc,

ponad planową obniżkę kosztów włas­

nych. 12 min zł oszczędności dało za­
stosowani* w produkcji 890 projektów
racjonalizatorskich.

*

Dnia 21 bm. na 10 dni przed termi­
nem załoga Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Pruszkowie zamel­
dowała o wykonaniu ręcznego planu re­
montu wagonów.

Równocześnie

proc, planowaną
cnych.

bo końca br.

zakładów wyremontuje Jeszcze ok. SO

wagonów ooobowych i towarowych.

tuta Językoznawstwa UJ — docent Uni­

wersytetu Moskiewskiego N. A. Kon-

draszow — bawiący w Krakowie z oka­

zji swej podróży po Polsce, wygłosił
wykład na Umai niektórych zagadnień
gramatycznych Języka słowiańskiego.
Na wykład przybyli profesorowie oraz

Uczni studenci Wydziału Filozoficznego
UJ.

O
ROZRUCH URZĄDZEŃ

NOWOCZESNEJ FARBIARNI
W ANDRYCHOWIE

przekroczono o ok. 2

obnlik, kosztów w!i-

załogę prusztowsltich

WYKŁAD RADZIECKIEGO
UCZONEGO

NA UNIWERSYTECIE
JAGIELLOŃSKIM

W dniu 21 bm. w godzinach wieczor­

nych na posiedzeniu naukowym Inity-

Po zatońezefliu robót mcntażowyeli
przystąpiono w Andrychowskich Zaku­

pach Przemyślu Bawełnianego do rozru­
chu urządzeń nowoczesnej farblarnł.

Przeprowadzają rozruch zespoły polskich
robotników I specjalistów pod kłerow-

nlctwem Inż. Inż. Andersena 1 Brona i

Danii. W kraju tym zekupilUmy bowfom

rrszystkle podstawowe urządzenia de

wyposażenia farblarnł.

o
ZABAWKI CHOINKOWE

DLA DZIECI USA
22 bm. warszawska spółdzielnia gracy

„Wytwórnia galanterii szklanej" wysła­
ła tlo Nowego Jorku transport 50 ty*,
sztuk ozdób choinkowych. Do końca

bm. zostaną Jeszcze wysłano z War­

szawy <11 a dzieci w USA 4 dałsze wago­
ny o łącznej zawartości 200 tys. sztuk

bombek na choinkę.

Niepowodzenie angielskiego
samolotu „Comet ill“

na ostatnim etapie próbnego lotu

LONDYN
W dniu 22 bm. oczekiwano w Londynie przybycia nowego

odrzutpwca transportowego „Comet III" powracającego
z próbnego lotu Londyn— Sydney—Londyn.
Trasa lotu prowadziła z Au­

stralii przez Nową Zelandię,
Fidżi, Honolulu, Toronto i
Montreal. „Comęt III11 piloto­
wany przez znanego lotnika

brytyjskiego, Johna Cunning-
hama przybył 21 bm. do Mon­
trealu, skąd wystartował 22
o godz. 6 czasu londyńskiego
do ostatniego etapu podróży:
Montreal—Londyn. Agencje
zachodnie donoszą, że po 40
minutach od chwili startu sa­
molot wylądował ponownie na

lotnisku w Montrealu, wyrzu­
cając przedtem cały zapas pa­
liwa.

Prezes Towarzystwa Brytyj­
skich Linii Lotniczych Tho­

mas oświadcza, . że „Comet11,

powrócił na lotnisko na skutek
sygnału alarmowego ostrzega­
jącego przed pożarem.

Zdaniem Thomasa, incydent
został wywołany wadliwym
funkcjonowaniem systemu, a.

larmowego.

NAPAD BOJÓWKI
FASZYSTOWSKIEJ

NA LOKAL SEKCJI FPK
PARYŻ

Wieczorom 21 bm. bojówka fsezy
itowska napadła na lokal sekcji FPK

w jednej z dzielnic Paryża, wybijają*
szyby. „Humanite" piszo, że policjanci
z pobliskiego komisariatu zachowali się
blemio wobec wybryków bojówkeny lar

szystowsklch.
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Zarówno zjednoczenie
Korei jak i Niemiec

powinno być dokonane drogą pokojową
i na zasadach demokratycznych

Ostateczne wyniki
wyborów

w Zagłębiu Saary

Podobnie rząd hitlerowski

klika Adenauera zamierza

unwn^urcwać 15-letme dzieci
w

a

Republiką Federalną w sprawie dostawy amerykańskiego
sprzętu wojskowego dla Wehrmachtu zachodnio-niemieckie-

go.

Jednocześnie Bundesrat za­
aprobował ustawę o prawach
i obowiązkach żołnierzy armii
zachodnio-niemieckiej w 4-
miesięcznym okresie rekruc­
kim. Izba wyższa parlamentu
zachodnio-niemieckiego za­
aprobowała także ustawę w

sprawie wcielenia oddziałów
bońskiej służby granicznej do
Wehrmachtu zachodnio-nie.
mieckiego. Ustawa ta wejdzie w

życie po uchwaleniu jej przez
Bundestag. (Izba niższa parla­
mentu). Bundesrat stwierdził,

Jak już podawaliśmy, Bundesrat boński ratyfikował
środę układ zawarty między Stanami Zjednoczonymi

Co się dzieje
z Johnem?

BERLIN
Agencja ADN podaje, że w

kołach politycznych Niemiec
zachodnich wielkie zdziwienie
budzi fakt, iż bońskie czyn­
niki oficjalne nic nie mówią
o miejscu pobytu w NRF b.
przewodniczącego bońskiego
Urzędu Ochrony Konstytucji,
dr Johna.

W zachodnio-niemieckich
kołach dziennikarskich zasta­
nawiają się również, dlaczego
dr John został aresztowany
natychmiast po przybyciu do
Niemiec zachodnich
go od tego czasu

chrony Konstytucji
udzielania w tej
wszelkich informacji,
łach tych przypuszcza się, że
John został izolowany w tym
celu, by można było wymusić
od niego odpowiednie zezna­
nia.

i dlacze-
Urząd O-
odmawia

sprawie
W ko-

Kro-pfkż nad i.

Jej wysokość
nic nie zauważyła
W rozmowie z korespon­

dentem angielskiego dzień.
TllkCL a,cim re Qłrt vi rln

na, temat walki
Cypru przeciwko
skim okupantom, żona gu­
bernatora Wielkiej Bryta­
nii na Cyprze, lady Har-
ding, która, wróciła z tej
wyspy. J oświadczyła: „Nie
widziałam żadnego
szania na Cyprze.,
ey byli wobec mnie
żni i czarujący".

Stara to sprawa,
często nie znają kłopotów
swych mężów.

„Euenlng Standard
ludności
brytyj-

że po przejściu obecnych je­
dnostek służby granicznej w

skład armii zachodnio- nie­
mieckiej utworzone zostaną
nowe jednostki grenzschutzu,
które stanowić będą oddziały
dla „szczególnych zadań11.

Członek komisji bezpieczeń­
stwa Bundestagu Norbert
Scheider w artykule opubli­
kowanym w numerze 10

bońskiego „Bundes—Wohr—
Korrespondenz11, pisze, że usta­
wa o przymusowym obowiąz­
ku służby wojskowej przewi­
duje pobór do armii zachodnio-

niemieckiej mężczyzn w wieku
od 15—45 roku życia. Oficero­
wie i podoficerowie mogą być
powoływani nawet do 60 roku

życia. Tak więc, podobnie jak
rząd'hitlerowski, i rząd Ade­
nauera, zamierza umunduro­
wać 15-letnie dzieci.

Zachodnio-niemiecka agen­
cja prasowa DPA podaje, że

bazę amerykańskiej floty reń­
skiej w Wiesbaden-Schierstoin

opuściła pierwsza grupa żołnie­
rzy, którzy w przyszłości mają
być dowódcami jednostek ma­
rynarki wojennej Niemiec za­
chodnich. Kurs na którym
przebywało wielu b. oficerów

hitlerowskiej marynarki wo­
jennej, trwał 8 tygodni. Jego
uczestnicy zapoznali się z no­
woczesnymi sposobami kiero­
wania okrętami, ze środkami

I sygnalizacyjnymi itp.
' Boński minister wojny Blank

odbył dłuższą rozmowę z do­
wódcą sił morskich NATO w

Europie środkowej admirałem
R. Jau.jard. W rozmowach

wzięli udział podsekretarz sta­
nu w bońskim ministerstwie

wojny Rust i b. generał hitle­
rowski, a obecny generał Wehr­
machtu bońskiego Speidel. O-
mawiano sprawy związane z

utworzeniem floty wojennej
Niemieckiej Republiki Federal­
nej.

BERLIN

Komisja wyborcza Zagłębia
Saary ogłosiła ostateczne wy­
niki wyborów do Landtagu,
które odbyły się 18 bm. Do

głosowania uprawnionych było
664.388 mieszkańców Saary.
Głosowało 600.106 osób. Gło­
sów ważnych oddano 589.179.

Poszczególne partie otrzyma­
ły następującą ilość głosów:
Unia Chrześcijańsko-Demokra-
tyczna (CDU) — 149.525, De­
mokratyczna Partia Saary
(DPS) — 142.602, Chrześcijań­
ska Partia Ludowa (CVP) —

128.658, Komunistyczna Partia

Saary (KPS) — 38.638, Socjal-
Demokratyczna Partia Nie
mieć (SPD) — 84.414, Socjal-
Demokratyczna Partia Saary
(SPS) — 34.285, DDU — 5.121
i EUVPS — 2.081.

Ostatecznie w nowym parla­
mencie krajowym Zagłębia
Saary CDU otrzymała 14 man­
datów, CVP — 13, DPS — 12,
SPD — 7, SPS oraz Komuni­
styczna Partia Saary po 2

mandaty.

Powodzie
w Europie

zachodniej
PARYŻ

Jak donosi agencja France Fres-

se, wskutek trwających od kilku dni

we Włoszech' i w Hiszpanii ulewnych
deszczów wiele rzek wystąpiło z brze­

gów wyrządzając znaczne szkody mate­
rialne.

W prowincji VaUadołid (Hiszpania)

wody rzeki Esguevy zalały 6 wsi.

We Włoszech w okolicach Neapolu
powódź zniszczyła zasiewy na znacz­

nych obszarach. Komunikacja między

Neapolem a Campobasso jest przerwa­
na.

Podpisanie wspólnego komuttikatu

rządów i NiZD

W stolicy KRL-D podpisany został 21 bm. wspólny
komunikat rządu Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej i rządu Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Komunikat podpisali: przewodniczący
nistrów KRL-D Kim Ir-sen i premier NRD
tewohl.

W toku rozmów przedysku­
towano zagadnienia dalszego
rozwoju przyjaznych stosun­
ków między obu państwami,
problemy bezpieczeństwa zbio­
rowego i zapewnienia pokoju,
obrony narodów koreańskiego
i niemieckiego przed agresją ze

strony bloków wojskowych
oraz inne zagadnienia.

Komunikat wskazuje na ko­
nieczność położenia kresu dłu­
gotrwałemu rozbiciu zarówno
Korei jak i Niemiec oraz po­
tępia próby kół rządzących
USA, zmierzające do prze­
kształcenia Korei południowej
i Niemiec zachodnich w bazy
agresji. Oba rządy — stwier­
dza komunikat — ponownie
oświadczają, iż państwa, któ­
rych wojska znajdują się na

terytorium Korei i Niemiec po­
winny jak najszybciej wycofać
swe wojska z Korei i Niemiec.
Zjednoczenie zarówno Korei
jak i Niemiec jest przede wszy­
stkim sprawą narodów kore­
ańskiego i niemieckiego i po­
winno być dokonane drogą po­
kojową i na demokratycznych
zasadach. Dlatego też konie­
czne jest usunięcie wzajemnej
nieufności i napięcia zarówno
w stosunkach między Koreą
północną i południową, jak i
między Niemcami wschodnimi
i zachodnimi oraz rozpoczęcie
rokowań w celu przywrócenia
jedności obu krajów.

Oba rządy uważają za ko­
nieczne zwołanie konferencji
międzynarodowej w celu roz­
wiązania problemu koreańskie­
go zgodnie z interesami naro-

Rady Mi-
Otto Gro­

interesamidu koreańskiego i
pokoju przy udziale wszyst­
kich zainteresowanych państw.

Sprawa przyjęcia
Japonii i Mongolii
- w Radzie Bezpieczeństwa

Na środowym posiedzeniu
Rada Bezpieczeństwa omawia­
ła rezolucję brytyjską, która
proponuje stwierdzenie, że Ja­
ponia ma wszelkie kwalifika­
cje, by wejść w skład ONZ, i
wyrażenie nadziei, że w krót­
kim czasie nastąpi przyjęcie
Japonii do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Delegacja
radziecka zaproponowała, by
obok Japonii wymienić także
Mongolską Republikę Ludową.
Poprawka radziecka została je­
dnak odrzucona. Pod kon'ec

posiedzenia przedstawiciel W.

Brytanii Dixon zgłosił wnio­
sek, by rezolucji brytyjskiej
nie poddawano na razie pod
głosowanie. W myśl tego wnio­
sku Rada Bezpieczeństwa od­
roczyła bezterminowo debatę
nad rezolucja brytyjską.

Po co Radford

..Nie
zamie-
Wszys.

przyja.

że żony

Kawalerowie

wielkiego przemysłu
Zachodnio.niemiecki „Ge­

neral Anzeiger" zamieszcza
ogłoszenie następującej
treści:

„Zaprasza się panie o do­
brej prezencji i uzdolnie­
niach tanecznych na wie­
czór zamknięcia kongresu
panów z wielkiego przemy­
słu, Zgłoszenia kierować do
redakcji."

Gwoli kontaktu z masami
(masami dobrze się pre­
zentującymi i ładnie fikają­
cymi nóżkami) panowie z

wielkiego przemysłu gotowi
są nawet pozostaicić wła­
sne żony w domu...

Błękilna krew

rodziny fiłllee
Pani Attlee, żona byłego

przywódcy Partii Pracy,
oświadczyła z dumą, że jej
mąż będzie odtąd nosił ty­
tuł „hrabiego Attlee" Syn
zaś będzie się tytułował
„wicehrabią Prestwood of
Walthampstow".

Nie pozbawiony pikante­
rii jest fakt, że Walthamp­
stow to dawny okręg wy­
borczy tatusia...

Mat

Premier Francji Edgar Faure wytoczył
proces dziennikowi „Express", organo­
wi Mendes FrancCa o oszczerstwo.

„Ezpress" oskarżył Fauro'a o rozdawa­
nie „na prawo I na lewo" orderu

Legli Honorowej.

Kowalska 1 Marusarz zwyciężają

*

zasypanych nad rzeką
i Aranzazu w

Ekipy ratunkowe

17 osób zostaio

Rio Chambrl w pobliżu
zachodniej Kolumbii, f

poszukuję w dalszym ciągu zwłok ofiar

katastrofy, którymi w większości były
dzieci.

*

Boftskle ministerstwo wojny opubliko­
wało wczoraj sprawozdanie roczne. Jak

wynika z tego sprawozdania do Wehr­
machtu zachodnio-niemieckiego zgłosiło
się 172 tys. mężczyzn, 44 tys. stanowią
dawni oficerowie Wehrmachtu hitlerow­
skiego, a 98 tys. byli podoficerowie ar­
mii hitlerowskiej. Jedynie 30 tys. spo­
śród zgłoszonych nie służyło w wojsku.
Sprawozdanie podaje również, że do­

tychczas rozpatrzono kandydatury 2.500

osób z czego odrzucono jedynie okofo

10 proc.

>!c

W Wiedniu ogłoszono dane o stratach,
Jakie poniosła ludność Austrii w okresie

drugiej wojny światowej. W okresie woj­
ny zginęło lub odniosło ciężkie rany 10

proc, mężczyzn Austrii. Od 1939 do

1945 roku poległo 230 tys. żołnierzy
austriackich, a 100 tys. zaginęło bez

wieści. 305 tys. Austriaków wskutek

wojny zostało inwalidami, w tym
nleż dużo kobiet i dzieci. Obecnie

suka w Austrii 85.533 wdów po

nierzach, którzy polegli w okresie

giej wojny światowej oraz 34.175 osie­

roconych dzieci. Oo tej liczby trzeba

dodać jeszcze 42 tys. dzieci, których
ojcowie zaginęli bez wieści.

rów-

mie-

ioł-

dru-

Nowy rząd Jordanii

PARYŻ
Agencja France, Presse do­

nosi z Ammanu, że Ibrahim
Haszin utworzył nowy rząd.

Rząd premiera Haszina po­
stanowił zwolnić z więzień
wszystkich .patriotów areszto­
wanych podczas demonstracji
antyimperialistycznych.

w slalomie
W Suchym Żlebie na Kala­

tówkach rozegrano w czwar­
tek dalszą eliminację przed­
olimpijską narciarzy — slalom
specjalny kobiet i mężczyzn.
Warunki śnieżne były bardzo
dobre. Trasa kobiet miała 400
m długości, 40 bramek przy
różnicy wzniesień 160 m. Tra­
sa mężczyzn wynosiła 500 m

dl., przy 55 bramkach i 200 m

różnicy wzniesień.
Pierwsze wystartowały kobie-

Ity, z których za główną fawo­
rytkę uchodziła Kowalska. —

Już w pierwszym przejeżdzie
I.Kowalska uzyskała bardzo do­

bry wynik — 42,3 sek., jednak
Grocholska po niezwykle dy­
namicznej jeźd7,ie poprawiła
jej czas o 0,1 sek. W drugiej
kolejce slalomu tradycji stało
się zadość. Grocholska za bar­
dzo szarżuje, wylatuje z trasy
i zwycięstwo staje się łatwym
łupem Kowalskiej.

W konkurencji mężczyzn w.

pierwszym przejeżdzie wyrów­
naną walkę stoczyli między
sobą Marusarz i Ciaptak, któ­
rzy uzyskali identyczny czas

49,5. Nie powiodło się Rojo­
wi, który miał upadek. Zaryc-
ki miał świetny przejazd, ale
również wielkiego pecha. Na
6 m przed metą przewrócił się
i dosłownie na plecach przeje­
chał linię mety.'Zarycki który
został zdyskwalifikowany, miał
czas aż o 5 sek. lepszy od Ma­
rusarza i Ciaptaka.

W drugim przejeżdzie naj-
płyinniej pojechał Marusarz i
jemu też przypadlo zwycię­
stwo.

Koncert
Dawida Ojstracha
w Nowym Jorku

NOWY JORK
Dnia 21 bm. w sali „Carne-

gie Hall" odbył się koncert wy.
bitnego skrzypka radzieckiego
Dawida Ojstracha. Olbrzymie
tłumy publiczności zgromadzo­
ne w tej największej sali No­
wego Jorku zgotowały artyście
serdeczne owacje.

przybył do Iraku?

NOWY JORK
Korespondent agencji Asso­

ciated Press donosi z Bagdadu,
że 20 grudnia przybył tam

przewodniczący połączonych
grup szefów sztabów USA, ad­
mirał Radford dla przeprowa­
dzenia rozmów z rządem Ira­
ku. Natychmiast po przybyciu
Radford spotkał się z premie­
rem Iraku Nuri Saidem i sze­
fem sztabu generalnego armii
irackiej, generałem Arifem.

Podczas rozmowy rozpatrzono
sprawę zwiększenia dostaw
broni amerykańskiej dla Ira­
ku.

Spółdzielnie
K»ro<dlul«cąf9aBe
w Jugosławii

BELGRAD
■Agencja Tanjug donosi, że

według danych przytoczonych
niedawno przez Główny Zwią­
zek Spółdzielczy Jugosławii,
w chwili obecnej istnieje w

tym kraju 7.588 spółdzielni
rolnych wszystkich typów
zrzeszających przeszło 1,5
miliona gospodarstw chłop­
skich.

Spółdzielnie uprawiają około
150 tys. hektarów ziemi. Ilość
traktorów wzrosła z 1.599 w

roku 1954 do 3.000 w roku
bieżącym. Spółdzielnie rolne
rozporządzają 322 nowoczesny­
mi zakładami mleczarskimi,
19 chłodniami, 490 rzeźniami,
528 młynami, 220 suszarniami
i 90 przetwórniami jarzyn
i owoców.

Prace nad budową
lodowiska w N. Targu

dobiegają końca

Przerwane na pewien czas

wskutek awarii spychacza ro­
boty przy budowie toru lodo­
wego w Nowym Targu są obe­
cnie kontynuowane. Przez ca­
łą dobę, na dwie zmiany, pra­
cuje tu teraz spychacz niwelu­
jąc teren.

Prawdopodobnie jeszcze w

br. prace zostaną ukończone.
Tak więc lodowisko w No­
wym Targu, zwane „polską
Ałma-Atą“, będzie — być mo­
że — miejscem otwarcia sezo­
nu łyżwiarskiego w 1956 r.

specjalnym
Wyniki slalomu specjalnego

kobiet:
1. Kowalski (Gwardia) czas

obu przejazdów 1.27,1 (42,3,
44,8), 2. Bujak-Waga (Gwardia)
1.42,2 (53,8, 48,4), 3. Grocholska
(CWKS) 1.47,8 (42,2, 1.05,6), 4.
Kubicówna (AZS) 1.55,8.(52,8,
1.03,0), 5. Gąsienica-Daniel
(Gwardia) 2.04,6 (1.12,4, 52,2).

Wyniki slalomu specjalnego
mężczyzn:

1. Marusarz (CWKS) czas

obu przejazdów 1.44,5 (49,5,
55,0), 2. Ciaptak (CWKS) 1.45,3
(49,5, 55,8), 3. Czarniak (Start)
1.46,5 (50,8, 55,7), 4. Rogulski
(CWKS) 1.47,7 (50,9, 56,8), 5.
Roj (AZS) 1.49,1 (53,9, 55,2), 6.
Popieluch (Start) 1.50,2 (52,8,
57,4).

’

Stan pogody
w górach

W czwartek rano dnia 22 grudnia
1955 r. w górach było pochmurno i

miejscami padał drobny śnieg. Tempe­
ratura utrzymywała się około —6 st. C

wysoko w górach, a około 9 st. C w

dolinach i na Podhalu.

Wiatry były słabe, zachodnie.

POKRYWA ŚNIEŻNA (GRUBOŚĆ W CM):

Karpacz 2, Śnieżka 131, Kłodzko 1,

Cieszyn 2, Wisła 5, Istebna 3, Konia­
ków 10, Stecówka 29 Barania Góra 33,
Równica 7, Klimczok 27, Skrzyczne 30,

Żywiec 2, Zwardoń 5, Wielka Racza 67,

Pilsko 70, Maków 1, Babia Góra 59, Ba­
bia Góra szczyt 71, Magórka 13, Wado­
wice 2, Myślenice 1, Nowy Targ 1, Za­
kopane 2, Kuźnice 19, Kalatówki 73,
Dolina Pięciu Stawów 123, Kasprowy
Wierch 170, Hala Gąsienicowa 75, Gło­
dówka 24, Łysa Polana 26, Roztoka 19,
Morskie Oko 96, Myślenickie Turnie 13.

Obidowa I, Limanowa 2, Turbacz 77,

Czorsztyn 1, Szczawnica 2, Przehybą
37, Piwniczna 1, Krynica 15, Jaworzyna
Krynicka 40.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY DO

NIEDZIELI 25 GRUDNIA 1955 ROKU:

Pochmurno z opadami śniegu, pod
koniec tygodnia przechodzącego w do-

P.nach i na Pogórzu w śnieg z desz­
czem lub deszcz. Temperatura wysoko
w górach utrzymywać się będzie w

granicach od -2 do —9 st. C, w do­
linach i na Pogórzu początkowo około

—3 st. C, pod koniec tygodnia po­
nowne ocieplenie.

Wiatry będą słabe i umiarkowane 8

kierunków zachodnich i północno-za­
chodnich.

Świąteczne niespodzianki
dla sportowców

Rewolta wojskowa
NOWY JORK

Według wiadomości napływających
Assuncion (stolica Paragwaju), w nocy

z

z

71 na 22 grudnia wybuchła tam rewol­
ta wojskowa przeciwko prezydentowi re­
publiki, generałowi Alfredo Stroessne-

rowl. Na czele zrewoltowanych jedno­
stek stoi dowódca oddziałów kawalerii

okręgu Assuncion major Wiedma. W spi­
sek przeciwko prezydentowi Stroessne-

rowl zamieszany jest także b.

Ilcji paragwajskiej, a obecny
banku państwowego Epifanio
Fleltas. Łączność telefoniczna

Assuncion a zagranicą została przerwa­
na 22 grudnia nad ranem.

sze! po-

prezes
Mendel

między

Miłośników „białego szaleń-
stwa‘-‘ czeka niespodzianka.
Krakowską Spółdzielnia Pra­
cy „S.poFt“ już w najbliższych
dniach wypuści na rynek no­
wy typ popularnych wiązań do
nart „kandaharów".

Nowa konstrukcja wiązań
polega na wprowadzeniu je­
szcze jednej sprężyny oraz u-

sunięciu pewnych drobnych
błędów poprzednich typów.
Nowe „kandahary" gwarantu­
ją maksimum bezpieczeństwa
oraz zapobiegają niszczeniu
butów.

Pierwsza partia wiązań w

ilości 1.000 jest już gotowa.
*

Przemysł artykułów skórza­
nych przygotował nowy typ pi­
łek sportowych bez sznurowa­
nia. Piłka ta zamiast niewygo­
dnej sznurówki posiada jedy­
nie mały otwór na wentyl za­
kryty niewystającym ponad
pow'erzchnię korkiem. Ocena
nojyego modelu piłki wydana
m. in. przez piłkarzy I-ligowej
stołecznej Gwardii wypadła
pomyślnie i Bydgoskie Zakła­

dy Wyrobów Skórzanych przy,
stąpiły do masowej produkcji.
Pierwsza partia piłek w ilości
100 jest już gotowa. ■

Ciekawostki

tekkaatlełycziie
Podczas odbywającego się me

Wrocławiu kursu unifikacyjne,
go trenerów piłkarskich czoło­
wy trener lekkoatletyczny —•

Mulak zapoznał kursantów z
metodami treningów lekkoatle­
tycznych. Nasilenie pracy tre­
ningowej lekkoatletów wydało
się — jak mówi Mulak — tre­
nerom piłkarskim... za for*
sowne.

*

W dniach 1—5 lutego 1956 r.

odbędą się w hali AWF na Bie­
lanach wielkie międzynarodowe
zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem czołowych zawodników eu­
ropejskich. Komitet Organiza­
cyjny wysłał zaproszenie do
szeregu federacji państwowych
i znanych zawodników.

Dobre wyniki strzelców

Stanowczo zbyt mało uwagi przy­
wiązujemy do pewnych wyda­
rzeń, do pewnych procesów za­

chodzących w krajach skandynaw­
skich. Bardzo niesłusznie. A to z

dwóch względów: po pierwsze dlate­
go, że kraje te są naszymi bałtycki­
mi sąsiadami, a po drugie dla­
tego, że pewne procesy zachodzące
w Szwecji, Danii czy Norwegii są
bardzo charakterystyczne i wiele
mówią o ewolucji w sytuacji między­
narodowej, a w każdym razie w sy­
tuacji na naszym europejskim kon­
tynencie.

By zrozumieć znaczenie wiadomo­
ści nadchodzących ostatnio z tamtej
strony Bałtyku, warto parę słów po­
święcić przeszłości. Montując blok
atlantycki, politycy USA nie zapom­
nieli o tzw. północnej flance tego
bloku, nie zapomnieli, że np. Norwe­
gia graniczy ze Związkiem Radziec­
kim. W 1949 roku Norwegia, Dania
i Islandia zostały wciągnięte do pak­
tu atlantyckiego. Próby wciągnięcia
Szwecji nie powiodły się, niemniej
jednak kraj ten przez całe lata sy­
stematycznie wciągany był w orbitę
wpływów bloku atlantyckiego.

Skandynawom, obok wielu innych
cech, nie można odmówić umiejęt­
ności trzeźwego patrzenia na rzeczy­
wistość. W ciągu ostatnich lat nastą­
piło wiele wydarzeń, które niejedne­
mu Norwegowi, Duńczykowi czy,
Szwedowi otworzyły oczy na nie­
które sprawy. Przykład stosunków
pomiędzy Związkiem Radzieckim a

Finlandią utwierdził niejednego z

nich w przekonaniu, że na współpra­
cy z ZSRR, na przyjaznych, rzeczo­
wych stosunkach z mocarstwem so­
cjalistycznym każde państwo — nie­
zależnie od jego ustroju — może tyl­
ko zyskać.
pokojowa polityka ZSRR obaliła
A tak gorliwie szerzony przez atlan­
tyckich wodzirejów mit o rzekomym
„zagrożeniu" krajów skandynaw-

tamtej stronie
— Bultiglku

skich przez ZSRR. Historia wojny w

Korei również dała coś nie coś do
myślenia tym spośród skandynaw­
skich polityków, którzy będąc sercem

i duszą po stronie Waszyngtonu mie­
li wygórowane wyobrażenie o potę­
dze USA. W niemniejszym stopniu
wpłynęło na tok myślenia tych ludzi
załamanie się mitu o atomowo-wodo-
rowym monopolu USA. Na ewolucję
nastrojów w krajach skandynaw­
skich w niemałej mierze wpłynęły
czynniki gospodarcze — rychło prze­
konano się w Szwecji, Norwegii czy
Danii, że bez handlu z krajami obo­
zu socjalistycznego Skandynawii gro­
żą poważne trudności. Zresztą przy­
kład korzyści, jakie ciągnie Finlan­
dia ze swoich wciąż rozwijających
się stosunków gospodarczych z ZSRR,
Chinami, Polską czy Czechosłowacją
był i jest mocnym argumentem.

Te procesy zachodzące w skandy­
nawskiej opinii publicznej siłą rze­
czy musiały znaleźć wyraz w postę-

. powaniu rządów Szwecji, Norwegii
i Danii. Pewne wydarzenia z ostat­
nich miesięcy wskazują, iż rządy
tych krajów wkroczyły na drogę
bardziej samodzielnej polityki.
lAla ewolucji wydarzeń w tym wła-
' ' śnie kierunku poważne znacze­
nie mieć może przystąpienie Fin.
landii do tzw. Rady Północnej,
znanej również pod nazwą Ra­
dy Skandynawskiej, w której
skład wchodzą Szwecja, Norwegia,
Dania i Islandia. Rada ta, istniejąca
od 1953 roku, miała być w myśl pla­
nów Waszyngtonu instrumentem
wciągnięcia Szwecji okrężną drogą

do paktu atlantyckiego. Jednakże
pewne wydarzenia ostatnich miesię­
cy wskazują na to, że nie stanie się
ona tym instrumentem. Natomiast
zgodnie ze swymi założeniami, jako
międzyparlamentarny organ krajów
skandynawskich, wysiłki swe skie­
ruje na rozwój współpracy gospo­
darczej i kulturalnej między kraja-

■mi skandynawskimi. Udział Finlan.
dii w Radzie — obok udziału nie-
związane.j z paktem atlantyckim
Szwecji, może i powinien wpłynąć
na dalsze wyzwolenie się Rady spod
wpływu tych, którzy chcieli uczy­
nić z niej jedną z przybudówek pak­
tu atlantyckiego.

Poważne znaczenie dla dalszego
rozwoju sytuacji w Skandynawii
mają, niewątpliwie, bezpośrednie
rozmowy między przedstawicielami
rządu ZSRR a przedstawicielami
rządów skandynawskich. Jak w^do-
mo, w lecie tego roku bawił w Mo­
skwie minister spraw zagranicznych
Szwecji, Unden, wczesną . jesienią
bawiła w Moskwie delegacja rządo­
wa Finlandii, jesienią — premier
Norwegii, Gerhardsen, a w marcu

1956 roku wybiera się do stolicy
ZSRR premier Dąnii, Hanśen.

Jak pamiętamy, rozmowy radziec­
ko- fińskie przyniosły dalsze zacie­
śnienie współpracy między obydwo­
ma krajami, a radziecka decyzja w

sprawie bazy Porkkala.Udd była
jeszcze jednym świadectwem dąże­
nia ZSRR do stworzenia atmosfery
jak najbardziej sprzyjającej wza­
jemnemu zrozumieniu 1 pokojowej
współpracy.

Oznaczeniu, jakie mają osobiste

kontakty świadczy nader .wy­
mownie przebieg wizyty moskiew­

skiej premiera Gerhardsena. Roko­
wania radziecko.norweskie, poza za­
powiedzią bardzo poważnego rozsze­
rzenia współpracy gospodarczej 1
kulturalnej między obydwoma kra­
jami, wykazały raz jeszcze, że na­
wet tak różne pod względem poli­
tycznym państwa jak ZSRR i Nor­
wegia mogą nawiązać trwałe stosun­
ki oparte na bazie wzajemnych inte­
resów i obopólnego zrozumienia.
Głęboką wymowę ma oświadczenie

pj^miera Gerhardsena, który stwier­
dził, że „rząd norweski nie będzie po­
pierał polityki mającej cele agresyw­
ne i nie udostępni obcym silom zbroj­
nym baz na terytorium norweskim".
Warto podkreślić, że Norwegią jest
jedynym krajem atlantyckim, który
na swoje terytorium nie dopuścił ob­
cych wojsk.

Oświadczenie premiera Gerhard­
sena, podpisanie w ostatnich czasach
ważnych układów handlowych po­
między krajami skandynawskimi 1
krajami obozu socjalistycznego, po­
parcie coraz częściej udzielane m. in.
na forum ONZ przez kraje skandy­
nawskie takim czy innym posunię­
ciom polityki radzieckiej — wszy­
stko to świadczy nader wymownie
o tym, że samo życie przekreśla ra­
my bloków wojskowych. Świadczy,
wbrew tym, którzy chcieliby pogrze­
bać „ducha Genewy" — ducha
współpracy i porozumienia. Duch ten
może zwyciężyć wszędzie, gdzie bę­
dzie istnieć dobra wola. Rzecz jasna,
że obustronna.

Społeczeństwo polskie, związane
nićmi sąsiedztwa ze społeczeństwami
krajów skandynawskich, z sympatią
śledzi
stronie
zbliża
Bałtyk
i pokoju.

TADEUSZ GUMOWSKI

rozwój wydarzeń po tamtej
Bałtyku. Nie wątpimy, że
się dzień, w którym szary
stanie się morzem przyjaźni

krakowskiej Gwardii
W dniach 17—22 grudnia rozegrano

mistrzostwa sekcji strzeleckiej „Wisła”

w Krakowie, gdzie uzyskano bardzo do­
bre wyniki.

W konkurencji KSKI 4 — 1 postawy 1.

Wachowski 538 pkt., 2. Godyń 517 pkt.
W tej konkurencji kobiety: 1. Zdro­

jewska 521 pkt., 2. Cichosz 478 pkt.

W konkurencji PW 12: 1. Wachowski

272 pkt. (rekord okręgu), 2. Godyń
261 pkt.

Kobiety: 1. Zdrojewska 248 pkt., 2.

Cichosz 232 pkt.

W konkurencji FW 13 (sylwetka) 1.

Godyń 30/275 (rekord okręgu), 2.

Wachowski 30/263.

Kobiety: 1. Zdrojewska 30/283 (re­
kord okręgu) norma na klasę mistrza

sportu, 2. Cichosz 28/234 pkt.
W konkurencji PW 14: 1, Godyń 538

pkt., 2. Wachowski 535 pkt.

Kobiety: 1. Zdrojewska 531 pkt (re­
kord okręgu i rekord Zrzeszenia ZS

Gwardia), 2. Cichosz 466 pkt.

CSU przygotowuje się
do IX Wyścigu Pokoju

PRAGA
W tych dniach powstał W1

Taborze (CSR) pierwszy orga­
nizacyjny komitet etapowy IX

Wyścigu Pokoju Praga—Ber­
lin—Warszawa. W najbliższym
czasie powstaną dalsze komi­
tety etapowe w Pradze, Brnie
i Karlovych Varach.

Przygotowaniami do udziału
w wyścigu objęci zostali na­
stępujący kolarze CSR: Vese-
ly, Klich, Kubr, Krivka, Ru-
zicka, Nachtigal, Plank, Svab,
Venclovsky j Revay.

JT notutnBku turysty
W Wiśle-Malince zostało o-

twarte i oddane do użytku no­
we schronisko PTTK. Nowy o-

biekt turystyczny jest obliczo­
ny na 200 miejsc w sezonie zi­
mowym (w lecie nawet do 300),
posiada wszystkie urządzenia
niezbędne dla turystów-narcia­
rzy, jak narciarnia, przecho­
walnia sprzętu.*

Od 1 stycznia do końca mar­
ca 1956 r. trwać będą Dni Tu­
rystyki Nąręiarskiej. Już w tej
chwili do Komisji Turystyki
Narciarskiej napływają pisem­
ne zgłoszenia organizowania
różnych raidów, zlotów, wycie­
czek itp. *

W nadchodzącym sezonie zi­
mowym zostaną przez Komisję
Turystyki Narciarskiej PTTK
zorganizowane kursy dla kan­

dydatów na instruktorów nar*
ciarshoa.

Kandydatów na kursy typu*
ją poszczególne Okręgowe Ko*

misje Turystyki Narciarskiej,
Łącznie na kursach zostanie
przeszkolonych 195 nowych in.
struktorów.

Na tafli lodowej...
W czwartek rozegrano dal*

sze spotkania pierwszej ligi
hokejowej. Gwardia Stalino-
gród przegrała z CWKS W-wa
2:19, a ŁKS Łódź uległ Startot

wi Stalinogród 2:5.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1.

M—6—15063



« Ńr 305 (£265) GAZETA KRAKOWSKA

Siadem dziwolągów
w zaopatrzeniu wsi (//>
Pewien pracownik banku

tak oto dowcipnie schara­
kteryzował zaopatrzenie

wsi i miasteczek przez GS.

(Chodziło o powiat nowotar­
ski).

— Krościenko — mówił —

owszem, zaopatrzone jest nie-
ile. No, ale do Krościenka mo­
le przyjechać latem żona mi­
nistra. W Jabłonce także nie
można narzekać na brak towa­
rów w sklepach GS...

Nie trzeba dodawać, że rów­
nie bez zarzutu zaopatrywany
jest Nowy Targ. Ale przecież
W nim właśnie żyją urzędnicy
PZGS... Jednakże spróbujcie
poszukać dobrze zaopatrzonego
sklepu GS w bok od tych
trzech uprzywilejowanych
miejsc. Choćby w takiej Knu-

rowej. Próżne złudzenia! Nie

Znajdziecie tam nawet najpo­
trzebniejszych artykułów po­
wszechnego użytku.

Ta charakterystyka — za­
krawająca na anegdotę nie od­
biega daleko od prawdy. A

prawda o zaopatrzeniu wsi i
miasteczek przez GS i ściśle z

nią związana praca PZGS i

krakowskiego WZGS aż roi się
od takich anegdotycznych rea­
liów. W nich to należy szukać
wielu błędów zaopatrzenia.

Błędy te wynikają częściej
z bałaganu lub asekuranctwa,
niż ze słabej znajomości po­
trzeb terenu. O słabą znajo­
mość potrzeb oskarżać można
WZGS raczej w nielicznych
wypadkach. A więc np. w wy­
padku maszyn rolniczych i o-

buwia. Nie doceniając poważ­
nego wzrostu użytkowania ma­
szyn pomowskich i gomow-
skich, WZGS Kraków nagro­
madził np. w tym roku zbyt
duże zapasy sprzętu. Zamawia­
jąc zaś w przemyśle za wiele
obuwia na podeszwie gumowej
spowodował ten paradoks, że
chociaż obuwie jest, ale wła­
ściwie go nie ma (obuwie na

podeszwach gumowych nie jest
praktyczne dla potrzeb wsi),

Ale wróćmy do dwóch pier­
wszych, ważniejszych przy­
czyn.

Chciałbym kupić
własny towar•••

Pomyślcie tylko: WZGS u-

rządził niedawno dla PZGS

giełdę.
Cel? Wymiana między po­

wiatami towarów niechodli-

wych w danym powiecie, co

nie wyłącza ich . atrakcyjno­
ści dla innego terenu. Na tej
właśnie giełdzie branżyście
(kierownikowi zakupu) z

PZGS Miechów szczególnie
spodobał się jakiś eksponat.
Wyraził on chęć nabycia tej
partii towaru. Zaczęto szukać
w papierach i cóż się okazało?
Towar pochodził,., z remanen­
tów miechowskiego PZGS.

zła i na słabe zaopatrzenie
wsi lekarstwo. Miał nim

być już od dłuższego czasu

obowiązujący u nas system
kredytowania handlu od rze­
czywistego obrotu. System ten

miał zastąpić dawny, sztywny
normatyw zakupu i kredyto­
wanie uniezależnione od fak­
tycznych potrzeb rynku.

W tej chwili bank kredytu­
je bowiem cały zakup, pod je­
dynym tylko warunkiem: za­
chowania określonego czasu

rotacji, tzn. czasu, w którym
zakup powinien być sprzeda­
ny. Nawet jeśli zakupiony to­
war zostanie dłużej w sklepie,
może być dalej kredytowany
czy to jako zapas celowy-se-

zonowy, czy zapas przejścio­
wy.

Cel zmiany systemu jest
jasny. Nieskrępowane li­
mitem zakupu GS mogą te­
raz zaopatrywać swoje
sklepy w o wiele większy
i szerszy asortyment towa­
rów.

A realizacja tej cennej
innowacji?

Z nią właśnie jest źle. Tu

zaczyna się problem szko­
dliwego asekuranctwa.

Po prostu w całym pionie
GS nie mogą się przyzwyczaić
do nowego systemu kredyto­
wania. Przejawiają przysło­
wiową nieufność: co nowe —

musi być złe. Boją się. Tak,
trzeba powiedzieć, że nie mają
dość odwagi aby zawierzyć
zdrowemu rozsądkowi sklepo­
wych, z których co najmniej
50 proc, słyszało może coś nie­
coś, ale nie rozumie nowego
systemu, a drugie 50 proc, w

ogóle nic o nim nie wie.

Druga strona medalu

Ale jest i druga strona me­
dalu. Jest nią aspołeczne trak­
towanie przez niektórych skle­
powych powierzonych im pla­
cówek handlowych jedynie ja­
ko źródła własnego dochodu.
A więc woli się tam handlo­
wać drogimi towarami (zaro­
bek sklepowego jest formą
prowizji od wysokości obrotu),
choćby wódką i cukrem, które

przysparzają mało kłopotu, są

szybko zbywalne i przynoszą
wysoki obrót. Tacy sklepowi
nie troszczą się zwykle o to, że
wieś potrzebuje igieł, szklanek
lub drożdży. Z tymi towarami

jest przecież dużo kłopotu i

są tanie. Nie mogą więc inte­
resować aspołecznie myślącego
sklepowego.

Jedynym lekarstwem na

te dwa schorzenia — ase-

kuranctwo jednych i aspo­
łeczna postawa drugich —

byłaby jakaś zmiana w do­
tychczasowym systemie
prowizji jako formy uposa­
żenia sklepowych. Jest też

stronności, trzeba wspomnieć
także o nierzadko godzącej w

dobre zaopatrzenie bezmyślno­
ści i biurokracji, która szerzy
się w pewnych instytucjach te­
renowych.

PZGS Wadowice pracuje nie­
najlepiej. Ogólny plan zaopa­
trzenia wykonywał ostatnio w

50 proc. Nie kontrolował skle­
pów, w których odczuwało się
brak nafty, mąki, podków i
szkiełek do lamp. Ale czy mógł
pracować lepiej, gdy jeszcze
przez wiosenne roztopy znisz­
czona droga Zembrzyce—Bu­
dzów do dzisiejszego dnia jest
przedmiotem targów (kto ją
ma właściwie naprawiać) po­
między Rejonem Eksploatacji
Dróg Publicznych a Rejonem
Dróg Wodnych?!

Szkodliwe to targi. Bo gdy
teraz trzeba dowieźć towar z

PZGS Wadowice do Budzowa,
jedyna możliwa droga (zresz­
tą o 56 km dłuższa od znisz­
czonej) to polny trakt, którym
podczas roztopów nie przeje-
dzie żaden traktor.

Z takich to zaniedbań, bez­
myślności i biurokratycznych
łamańców wywodzi śię najpo­
ważniejszy błąd krakowskiego
pionu GS. Błąd ten polega na

przegapieniu jesiennego na­
pływu gotówki do kieszeni

chłopa. Nie widząc możliwości

realizacji swoich pieniędzy
chłop woli nie sprzedawać
swoich nadwyżek, a nawet

ograniczać towarowość swojej
gospodarki. To jedna konsek-1

wencja. Druga jest stokroć1

poważniejsza. Bo jeśli nawet

chłop pozbędzie się swoich pro­
duktów, zgromadzi pewną su­
mę pieniędzy, a w braku ą-

trakcyjnych dla niego artyku­
łów przemysłowych sumkę o-

wą schowa do przysłowiowej
pończochy, gotówka która po­
winna być w obiegu zosfaje
zamrożona. Takie zamrożenie

gotówki łamie plan kasowy. I
to jest druga konsekwencja.
Gdy do banku wraca za ma­
ło pieniędzy, trzeba zwiększać
emisję, Że nie jest to zjawisko
pomyślne, o tym wie każdy.

Tak więc zła praca naj­
mniejszego nawet sklepu w

najmniejszym nawet „Wygwiz-
dowie" nie pozostaje bez wpły­
wu na ogólną sytuację gospo­
darczą naszego kraju.

A klient? Niezaspokojenie
jego potrzeb i słusznych żą­
dań? I to jest sprawa ważna.

Niemniej -ważna od planu ka­
sowego.

I trzeba, żeby ważność tej
sprawy stała ciągle przed o-

czyma całego aparatu zaopa­
trzenia, począwszy od preze­
sów, a skończywszy na ekspe­
dientkach.

HALINA ZAWRZYKRAJ

Z ulubionej nam szczególnie tradycji
„jubileuszów" dawno już zdrowo pod-
kpiwał Boy. Nieraz przychodzi człowie­
kowi aż nadto podzielać tę boyou-ską sa­
tyrę. Ale są przecież jubileusze i „le-
cia“ rozporządzające przywilejem ser­
decznych wzruszeń i słusznych znaczeń,.

Toteż referat wygłaszany na uroczy­
stości dziesięciolecia krakowskiego Tea­
tru Kolejarza, mimo zbyt patetycznej
ornamentyki, posługiwał się jednak ja­
kąś rzetelną treścią dorobku owych czczo­
nych lat .. Nie chodzi o to, że teatr po­
wstawał tuż po okupacji i w bardzo .tru­
dnych warunkach — choć słusznie się
stało, że oba te momenty znalazły odpo­
wiednie miejsce w swojej „laurce" dzie­
sięciolecia. Łatwych początków nic wła­
ściwie u nas nie miało. Ten amatorski
teatr na Kazimierzu powstawał jednak
od razu z wyraźnym kierunkiem sioej
służby —■i to jest bodaj najważniej­
sze.

Organizowany nie bez przypadku w

dzielnicy o silnym środowisku robotni­
czym, wyrastał z najczystszej gleby so­
cjalistycznych przeznaczeń kultury.

Początkowo publiczność zaglądała do
teatru nieśmiało i z rezerwą — bo jak
objaśniał wspomniany już referat... „za
bardzo wżarla się w umysły tych pro­
stych ludzi wizja Polski przedwrześnio-
wej, w której wszystko był0 przywile­
jem garstki posiadaczy i bogatego mie­
szczaństwa". Mimo nadmiernej kwieci-

Teatr

na Kazimierzu

stości jest w tej uwadze argument z ka­
tegorii historycznych... 1 jeśli teraz ta
sarna publiczność (jakże bardzo wzro­
sła liczebnie) nazywa ten teatr swoim
teatrem, jeśli przez parę lat starano

się jej d-ać repertuar przemyślany, po­
stępowy i pobudzający głód sztuki —

jeśli... Posłużmy się jednak trochę me­
todą kronikarską.

Inicjatorami teatru byli trzej działa­
cze ZZ Kolejarzy: Marian Zajączkowski
(obecny kierownik teatru), Włodzimierz
Rżąca i nieżyjący już Władysław Droz­
dowski. Zespół liczył wtedy 36 członków.
Mimo to premiera szła za premierą —

niemal co miesiąc — i to w niedługim
czasie tzn. „kompletami". Pierwszych
kroków scenicznych próbowano prze­
ważnie w sztukach lekkich, łatwo przy-
ciągających widza - nowicjusza. Już
wtedy jednak dobierano te wodewile i
komedie, które zawierały wyraźne ak­
centy społeczno-wychowawcze.

Z każdym rokiem doświadczenia i am­
bicje teatru rosły. Na miejsce „Królo­
wej przedmieścia", „Białych fartusz­
ków", czy „Wojny z babami" aktorzy z

Kazimierza. zaczęli sięgać po pełne te­
maty dramaturgiczne: Perzyński, adap­
tacja sceniczna Prusa, Bogusławski, Za­
błocki, Niemcewicz, Fredro, Żeromski,
Gogol... 1 trzeba przyznać, że odkąd z

coraz większą swobodą aktorską zaczęto
obcować z tymi klasykami literatury
dramatycznej odtąd w Teatrze Koleja­
rza zapanowała ciekawa i pouczająca
dla widza „lektura" sceniczna. Przeglą­
dając tytuły iS premier dziesięciu se-

zonów teatru doznaje się wrażenia ru­
chliwości i szybkości obrotów tej małej
amatorskiej sceny, która z każdym ro­
kiem staioała się pomysłowsza i... na

„serio" teatralna.
i3 premiery, 1500 przedstawień — na

ten bilans trzeba popatrzeć przez inne
jeszcze znaczenie słowa „amatorski".
Jest ono miejscami już mocno kuse
(weźmy pod uwagę poziom wystawienia
niektórych sztuk) —- ale równocześnie
bardzo akuratne. Pod tym względem nic
się nie zmieniło tu od tej praprapre-
miery młodego teatru z 19)5 r., od „Oj­
cowizny" F. Dominika. Tak jak wtedy
aktorzy schodzili się na jej próby nie­
raz prosto od pracy, od warsztatów i

biur — tak samo dzisiaj chodzą na pró­
by „Domu otwartego”, i za co należy
im się najserdeczniejsze uznanie —

z tym samym entuzjazmem, ra­
dością, z zapałem, pierwszych odtwórców
wodewilowych ról teatru, zwanego pod­
ówczas „teatrzykiem".

(sz)

i

SŁOWACKIEGO: . Pierwszy dz eii świę­
ta" - godz. 19.15. - STARY: „C enie”

— godz. 19.15. — POEZJI: „Mąż i żo-

r.a" — godz. 19.15. — MŁODEGO WI­
DZA: „Opowieść zimowa" godz. 19. —

GROTESKA: nieczynny. ESTRADA SATY­
RYCZNA: „Plotki z morałem" g. 19.30 .

LUDOWY (Nowa Huta): „Krakowiacy i

górale” — godz. 19.00.

APOLLO: „Strażnica w górach" —

godz. 11. SZTUKA: „Kobieta wyrusza

w drogę" — godz. 13.

W Opatkowicach rozwija się
współpraca chłopów

60 rodzin to spora gromada.
O taką liczbę zwiększyła się w

OPATKOWICACH (pow. pro-

szowicki) masa chłopów gospo­
darujących na własnej ziemi.

Tę wielką zmianę przyniosła
najpierw reforma rolna — roz­
parcelowanie folwarku obszar­
nika Konopki. A budynek
dworski wykorzystany został
na mieszkania nadziałowców
oraz jako lokal szkoły podsta­
wowej.

W r. 1949 przy pomocy pań­
stwa wieś została zelektryfiko­
wana i zradiofonizowana. Do­

konano melioracji 30 ha łąk.
Z inicjatywy organizacji par.
tyjnej i koła ZSCh wyłoniono
komitet budowy świetlicy, któ­
ra dzięki licznemu udziałowi
chłopów została w r. 1954 od­
dana do użytku. Z tej okazji
odbyło się uroczyste zebranie,
na którym postanowiono urzą­
dzić w Opatkowicach oświet­
lenie uliczne.

Zrealizowanie tego projektu
nie było łatwe — trzeba było
przez urządzanie imprez po­
kryć koszty wynoszące 12.000

zł, trzeba było działać w atmo.
sferze pesymistycznych nastro-

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Liliomli” — godz. 15.45,
18 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”

- godz 15.45, 18, 20 15. - WANDA.'

„Wyrocznia" — godz 16, 18, 20 —

WARSZAWA: „Upadek emiratu" godz.
16, 18, 20. — WOLNOŚĆ: nieczynne.
SZTUKA: „Piosenka za grosz” — godz.
15.45. 18, 20.15. Mt. GWARDIA: „Prelu-

d,um sławy" - godz. 15.30, 17.30,
19.30. STAL: „Trzpiotka" — godz 16,
18, 20. ŚWIT: „Irena do domu” godz.

15.45, 18, 20.15. PRZYJAŹŃ: Kozioł

muzykant, 0 kurce plotce, godz. 15. 16.

J. S . Bach, Trzy worki przebiegłości —

godz. 17, 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Konwój dra M” — godz. 17, 19. —

CHEMIK: „Pogromczyni tygrysów" godz,
19.

INTERNISTYCZNY: Szpital Narutowi­
cza.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza

AM.

D»ltko za»wan«»w»na je«t tuitowa terowlłki tramwajowego im ołkinku

trasy N—S biegnąc*] przei Osiedlt Muranowsklt w Warszawie.

CAF — fot. Dąbrowleckł

Po okresie próbnego rozruchu elektrownia „Czechnlca*' — podstawowy zakład produk­
cyjny w dolnośląskim systemL. energetycznym i jedna z potężniejszych inwestycji Planu

6-letniego — gotowa jest do eksploatacji.
Na zdjęciu: fragment turbogeneratora. CAF — fot. Pieńkowski

jów tworzonych przez niektó­
rych chłopów, przepowiadają­
cych, że „nic z tego nie bę­
dzie". Ale Opatkowice dopięły
celu: dziś każdego wieczoru
świeci się tam 21 żarówek, już
nikt nie zabłądzi ani wozu nie

wywróci, chociaż noc zapadnie.
W Opatkowicach działa od
roku spółdzielnia produkcyjna,
która niebawem przystąpi do

pierwszego podziału wspólnego
dochodu.

Tych kilka szczegółów — to

zapewne nic „nadzwyczajne­
go". Ale kto znał tę niegdyś
przyfolwarczną wieś, widział

ją zaraz po reformie rolnej i

obserwuje obecnie, dochodzi
do ciekawego wniosku. Otóż w

ciągu lat w warunkach władzy
ludowej nastąpił tam wyraźny
rozwój takich czy innych form

zespołowego działania. Bez te­
go nie zdobyliby chłopi wielu

urządzeń społecznych, jakie
dziś mają, toteż z drogi tej i
nadal nie schodzą.

T. GOŁĄB
korespondent

■. apteki.
Rynek GL 42, Długa 4 Rakowicka 12,

Krakowska 4, plac Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9, Senatorska 5, Grzegórzec­
ka 9.

• radio
Najciekawsze audycje:

14.00: Wiadomości. 14 .10: „Margine­
sy”. 14.30: Muzyika tiletowa. 15.00:

„Szkice mazowieckie”. 15.25: Koncert

popularny. 16.00: Skrzynka interwencji.
16.12: Koncert popołudniowy. 16.30:

Dziennik krakowski. 16.40: „Wiejskie
nowiny”. 16.50: Ulubione melodie. —

17.00: Z życia Związku Radzieckiego.
17.30: „Historia jednego miasta". —

17.50: Miniatury fortepianowe. 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiado­
mości. 18.20: Franciszek Schubert: So­
nata na wiolonczelę. 18.40: Koncert

Chóru Rózgi. Wrocławskiej PR. 19.00:

Muzyka i aktualności. 19.25: Reportaż
literacki. 19.40: Z cyklu: Kompozytor

tygodnia — Jan Brahms. 20.25: „Dys­
kusja przed mikrofonem”. 20.40: Mu­

zyka taneczna. 21.30: Z kraju i ze

świata. 22 .00: Kronika sportowa. —

22.10: Odtworzenie uroczystego kon­
certu symfonicznego z okazji 90 rocz­
nicy urodzin Jana S.ibelinsa. — 22.20:

Felieton. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

Dobra, bardzo dobra zna­
jomość potrzeb terenu mu­
si cechować pracę WZGS.

On to bowiem sporządzając
rozdzielniki koryguje ape­
tyty, łub przeciwnie — nie­
uzasadnioną skromność

PZGS. I nie tylko znajo­
mość, ale i dużą życiowość.

Stworzenie np. sztucznej
granicy rozdzielnika według
granicy powiatów dla zaopa­
trzenia w przetwory mączne

górzystego Myślenickiego i

Krakowskiego powołało do ży­
cia inny paradoks. Krakow­
skie GS w najbliższym są­
siedztwie granicy powiatu nie

wykonały planu. Dlaczego?
Dlatego, że ludzie z tych ni­
czym nie różniących się od

Myślenickiego terenów chodzi­
li po makaron do myślenickich
GS. Przykład ten świadczy
•wymownie o tym. jak bardzo

przemyślane muszą być wszel­
kie zarządzenia w tej dziedzi­
nie.

Ale wróćmy do asekuranc­
twa. Można śmiało powie­
dzieć, że właśnie „tu leży pies
pogrzebany".

Mądra polityka
I mur obo‘ętncści

Nasza polityka zmierzająca
ku jak najlepszej organizacji
każdej dziedziny życia znala-

i drugie: zwiększenie kon­
troli czynnika społecznego
nad pracą GS (jak dotąd,
rzadko się ją odczuwa), któ­
rą powinny sprawować
GRS.

Często można również usły­
szeć opinię, że ludzie ze skle­
pów wiejskich mało umieją i
nie potrafią dobrze handlo­
wać. Ale od czegóż różne for­
my kontroli, instruktażu i
szkolenia? Zwłaszcza drugi
członek zarządu do spraw zao­
patrzenia i planista GS, od

których pracy w głównej mie­
rze zależy dobre zaopatrzenie
ich terenu, powinni być stale
dokształcani w problematyce
handlu wiejskiego.

Jak wiele znaczy taka zna­
jomość teorii, mówią, fakty.
Sklep w Czernichowie, jako
jedyny sklep wielobranżowy,
był do niedawna przeładowa­
ny różnego rodzaju towarami.

Przypominał bardziej maga­
zyn, niż sklep detaliczny. Po

uporządkowaniu go znacznie

powiększyły się obroty. Podob­
nie po otwarciu w Zabierzo­
wie osobnego .sklepu obuwni­
czego obroty wzrosły dwukro­
tnie.

Inni „utrudniacie"
Wiele już padło oskarżeń

pod adresem całego bez wy­
jątku pionu zaopatrzenia wsi.

Aby nie popełnić błędu jedno-

Sady owocowe... na halach
W górskich I podgórskich okolicach

woj. krakowskiego znajdują się duże

obszary niedostatecznie jeszcze wyko­
rzystane gospodarczo. M In do terenów

takich należy wzniesiona 600 do 800

rr nad poziom morza czterystohekta-
rowa hala UhryA w Beskidzie Sądeckim.

Dotychczas wypasały się tam jedynie
owce. Ohecnle pracownicy Technikum

Hodowlanego w pobliskiej Nawojowej I

Zakładu Naukowego Instytutu Sadow­

nictwa w Brzeżnej opracowują sposoby
Jak najlepszego wykorzystania hall.

Według opracowanego przez naukow­

ców planu, kompleksowe zagospodaro­
wanie hall UhryA będzie polegało na

zorganizowaniu tam wiosną obok wy­
pasu owiec, także wypasu jałówek i ho­

dowli świń. Trzoda chlewna bęckzl* kar­
miona odpadami serowiarskiml.

Oprócz tego na Uhrynlu zostaną za­

prowadzone stawy wychowu łososia, tad

owocowy I pasieka.
Obecnie dokonano Jut lokalizacji 4-

hektarowego sadu owocowego. Po do­
kładnych badaniach gleby I mikroklimatu

ustalono, gdzie utworzony będzie na

wiosną pierwszy w górach na te) wy­
sokości sad óllwowy. Wybrano ten ga­
tunek drzewa z uwagi na jego wytrzy­
małość | płytkie wrastanie w ziemi,.

Oprócz tego przygotowano jut całą pa­
siekę, ponad 50 pnl, która zostania

przetransportowana na hal,.
Doświadczenia zebrane w tej pracy

zastosowane będą w przyszłości I na

innych terenach górskich.

Chyba przed rokiem krakowskie pisma
codzienne zainicjowały dyskusję na te­
maty asystenckie. Dziś nawet nie mo­

gę sobie przypomnieć autorów poszczególnych,
wtedy drukowanych artykułów. Trwałe
okazało się uczucie niedosytu. Dyskusja bo­
wiem skończyła się na inicjujących ją wy­
powiedziach, problemy w nich poruszone nie
zostały przez szersze forum rozstrzygnięte,
ani, co boleśniejsze, pozytywnie w praktyce
rozwiązane. To jest charakterystyczne. Uni­
wersyteckie sprawy nie tylko rzadko są wy­
ciągane na światło dzienne, ale również nie­
często definitywnie załatwiane.

Dzisiaj wydaj e się pewne, że owa dyskusja
przeniosła się ze szpalt prasy codziennej do

przytulnych pokojów zakładów naukowych
nie tylko ze wspomnianych powodów. Sztucz­
ne ograniczanie omawianych spraw do wy­
łącznie bytowych nie sprzyjało nabraniu

przez polemikę rumieńców. Krąg dyskutowa­
nych kwestii należy zatem poszerzyć o nie­
mniej ważne, a nawet ważniejsze: naukowe,
dydaktyczne, Ideowe.

Od razu uprzedzam: to, co napiszę, nie jest
wynikiem rozejrzenia się w problematyce
wszystkich wydziałów Uniwersytetu. Świado­
mie ograniczam się do uwag dotyczących kie­
runków filologicznych, ściślej — polonistyki.
Powtarzam: polonistyki. Rzecz prosta,
wąskie pole obserwacji decyduje o hipotetycz-
noścl myśli. Jest to zło nieuniknione.

Nie tylko programy
Słychać często narzekania na niski poziom

wykształcenia humanistycznego młodzieży.
Samo wyliczanie autorów i czasopism zajmu­
jących się tymi sprawami zajęłoby sporo
miejsca. Najogólniej mówiąc „PRZEGLĄD
KULTURALNY" co roku, w porze letniej na­
rzeka na niedojrzałość umysłową kandydatów
na wyższe uczelnie. „NOWA KULTURA",
chcąc dotrzeć do przyczyn tego stanu rzeczy,
zorganizowała niegdyś dyskusję na temat

podręczników literatury obowiązujących w

szkołach średnich, w tym samym czasie
wiele czasopism utyskiwało na programy
nauczania.

Ostatnio coraz częściej w centrum zainte­
resowań publicystów stają wyższe uczelnie.
I znowu schemat narzekań jest podobny:
brak podręczników, nienajlepszy program
studiów, wadliwy system dyscypliny, czasami

niektórzy dodają — „minimalizm", lenistwo

części studentów.

Wydaje się, że mamy do czynienia z dwo­
ma przynajmniej nieporozumieniami. Po

pierwsze: programy studiów są coraz lepsze
(nie znaczy to: doskonale. Przeciwnie — my­
ślę, że warto nad nimi w dalszym ciągu dy­

Asystenckie- puMetny
(Artykuł dyskusyjny)

skutować); a sprawy dyscyplinarne układają
się co rok pomyślniej. Po drugie: w procesie
nauczania decydującą rolę odgrywa nie pod-

'■cznik, nie program, ale — wykładowca.
Narzekamy: studenci polonistyki nie­

najlepiej orientują się w zagadnieniach
literatury i filozofii współczesnej. Prawda!
Powiem nawet, że nierzadko młodzi po.
loniśei nie umieją wyliczyć utworów
Sienkiewicza i myli im się Prus z Żerom­
skim. Znam takie wypadki. Ale, czy mo­
żna za to obarczać winą wyłącznie pro­
gramy i wadliwy system studiów uniwer­
syteckich? Otóż nie. Sądzę, że w dużej
mierze spada to na karb szkoły średniej
1 uniwersytetu, ściślej — nauczyciela i asy­
stenta.

Żaden program, żadna ministerialna wska­
zówka nigdy nie regulowała problematyki
ćwiczeń. Czy kiedyś wyszło zarządzenie
zabraniające informowania o utworach
Sartre‘a? Oczywiście, że w będącym już za

nami okresie działał pewien nacisk, który
nazwałbym „pozaadministracyjnym". Prze­
cież ujawnione na III plenum Partii łamanie
leninowskich norm życia partyjnego i pań­
stwowego, szkodliwy kult jednostki — musia-

ły w jakiś sposób zaważyć na atmosferze

uniwersyteckich ćwiczeń. W tym okresie
właśnie coraz rzadziej słyszało się na zaję­
ciach z literatury rozsądne uwagi metodolo­
giczne, czy pouczające wskazówki na temat

sposobów analizy „literackości" literatury
pięknej. Tym niemniej to, że pokolenie za­
czynające studiować polonistykę w 1951 roku
nie grzeszy nadmiarem znajomości naukowych
faktów dotyczących, dajmy na to, Kocha­
nowskiego czy wersyfikacji polskiej, ale za

to bezbłędnie wyliczy typy renty feudalnej
(znajomość tego jest też konieczna) — nie

jest wyłącznie winą programu, ani odgórne­
go „nastawienia". Myślę, że w dużej mierze

zawiniły tutaj chęć ominięcia trudności in­
terpretacyjnych i oportunizm niektórych
pracowników naukowych. Nasuwają się
wspomnienia czytelnicze, Gałczyński:

„Gdy wieje wiatr historii,
Ludziom jak pięknym ptakom
Rosną skrzydła, natomiast

Trzęsą się portki pętakom",
(Ballada o trzęsących się portkach)

Sprawa druga. Jak mówić o Aragonie,
kiedy się samemu o nim nie wiele wie?
To jest znamienne. Poziom przeciętnego
asystenta literatury (myślę, że nie tylko
literatury) spada na łeb, na szyję: braki
w oczytaniu, znajomości obcych języków
lid. Czego więc żądać od uczniów, gdy
nauczyciele...

Sytuacja nie jest tak beznadziejna, jak się
wielu zdaje. Czyni się w bieżącym roku po­
ważne próby poprawy sytuacji. I co się
okazuje? Przy tych samych ogólnych wska­
zówkach programowych można nasycić uni­
wersyteckie zajęcia i współczesnością j za­
gadnieniami czysto literackimi. Bo czy mó­
wiąc o Odrodzeniu nie można zreferować

przebiegu festiwalowego seminarium na te­
mat dziedziczenia przez kulturę XX wieku

spuścizny humanizmu? Czy opracowując —

przytoczmy drugi przykład — .„Ballady i ro­
manse" nie można znaleźć czasu na szkicowe

choćby omówienie dyskusji Schaff—Chała-
siński? Czy wreszcie czytając po polsku Ja­
nickiego nie można zająć się tak ciekawym,
a tak nieznanym problemem, jak przekład
literacki?

Przy bliższym przyjrzeniu się zajęciom
okazuje się, że nie wszystkie możliwości

wykorzystano i co gorsza — nadal nie
wszystkie możliwości się wykorzystuje.

Przyczyn owego stanu rzeczy należy szukać,
jak już mówiłem, w oportunizmie i braku

umiejętności niektórych pomocniczych pra­
cowników naukowych.

Sytuacją młodych asystentów powinna
się wreszcie poważnie zająć organizacja
partyjna. Bo chodzi o to, że chyba już
najwyższy czas, aby zacząć modelować
sylwetkę naukowca naszych czasów. Prze­
cież tam, gdzie zwycięży postulat świado­
mej odpowiedzialności przed społeczeń­
stwem za pracę naukowo-dydaktyczną,
postulat odwagi 1 maksimum inicjatywy,
nie będzie miejsca na chęć ominięcia trud­
ności. A jakże mało w tym względzie do­
tychczas zrobiono!...

Sprawy „«dwi!żawe“
Nikt dotychczas nie zajął się szerszym

omówieniem oddźwięku III Plenum w środo­
wiskach uczelnianych, ani nie obramował

wyraźną granicą zakresu zjawisk objętych
przez późniejszą dyskusję. Wydaje się, że

byłoby to dosyć trudne. Bo napotykamy na

zjawiska pozytywne — namiętną mającą na

celu poprawę, krytykę cieniów naszego życia.
I napotykamy negatywy: odrodzenie się na­
strojów wrogich rewolucji, rewizjonistycz­
nych, antymarksistowskich.

Kompleks „odwilżowych" (świadomie
używam popularnego, choć nietrafnego
określenia) pozytywów i negatywów nie

ominął młodzieży uniwersyteckiej. Wyniki
dodatnie to odrodzenie krytycyzmu i do­
ciekliwości naukowej. Ujemne: dezorien­
tacja metodologiczna, odchodzenie od filo­
zoficznych podstaw marksizmu.

Zachodzi konieczność wzmo­
żenia ofensywy ideologicznej.

Podstaw materialistycznego poglądu na

świat i życie nie zdobywa się wyłącznie na

zebraniach szkoleniowych, . choć oczywiście
nie można zaprzeczyć wartościom sensownie

prowadzonego szkolenia. Rzecz jednak w tym,
że sumę faktów naukowych potrzebnych do

podjęcia światopoglądowej decyzji zdobywa
się na uczelni: na wykładach, w bibliotekach,
na ćwiczeniach.

Jakoś zupełnie naturalnie rysuje się rzuco­
ny na takie tło postulat: każdy asystent —

wychowawcą, każdy asystent — działaczem.

Wszyscy dostrzegają rzecz znamienną dla

obecnego czasu, a to rozgorzenie dyskusji
ideologicznej, dociekliwości i zażartego poszu­
kiwania lepszych, nowych rozwiązań. Nie

wierzący niechże siQ przyjrzą studentom

pierwszych lat. Ciekawości, chęci poznania
prawdy, zamiast papki eklektycznej, mogą im

pozazdrościć nawet magistranci. Zapał na.

leży umiejętnie wykorzystać i oczywiście nie

zniechęcać do dalszego studiowania.

Jeszcze jedno pytanie. Kiedy młody pra­
cownik naukowy będzie rozsądnie pod
względem organizacyjnym ujęty przez
ZMP? Od dawna mówi się o konieczności
utworzenia grup asystenckich przy zarzą­
dach wydziałowych. Dobre by to było, bo

przecież asystent powinien być ciągle
w miarę możności ze studentami. Szkoda

więc, że słusznych zamiarów dotychczas
się nie realizuje.

Napisać o wszystkich sprawach niesposób.
Wydaje mi się, że wspomniane należą do naj­
ważniejszych.

JACEK KAJTOCH



Gazeta
£ Młodych

Kraków, 23 grudnia 1955 r. Nr 49 (85)

>4lpel
"T* aka córa, to pociecha!

■ Nie, to nie są słowa ojca.
Podsłuchałem je przypadkowo
na zebraniu rozliczeniowym w

Raciechowicach, niby komen­
tarz do wystąpienia Jadzi. To
nie był tylko podziw dla
dziewczęcej urody...

Jadzia Smiglówna nie ma

jeszcze 18 lat. Spośród swo­
ich rówieśniczek — ba, na­
wet od swego rodzeństwa —

wyróżnia się tym, że upodo-

bała sobie pracę
ni produkcyjnej,
trzymuje kroku
dzicom. Nie szuka bynajmniej
łatwego zajęcia; pracuje w

brygadzie polowej, która w

tym roku dała ze siebie mak­
simum wysiłku zyskując po­
dziw i uznanie u gospodarzy
indywidualnych. W ciągu ro­
ku Jadzia wypracowała 115
dniówek. Nazwisko: Jadwiga
Śmigla zajmuje osobną pozy-

w spółdziel-
Dzielnie do-

swoim ro-

Czy umiesz żtjc?

Co ładniejsze?
Nie wszyscy zdają sobie sprawę, jak wielką rolę w życiu

odgrywa właściwe urządzenie mieszkania, własnego poko­
ju, czy nawet wspólnego pokoju w hotelu robotniczym, jak
bardzo wpływa na atmosferę domu, na nastrój człowieka,
który po pracy chce tu znaleźć odpoczynek, przyjemność i

spokój.
Zauważyliście zapewne, że urządzenie wnętrza mieszka­

nia wyraża często usposobienie, charakter jego miesz­
kańców, kulturę i upodobania. Czyż nie mówi nam wiele o

czterech mieszkańcach Domu Młodego Górnika fakt, że
ściany swego pokoju wylepili fotosami aktorów filmowych
i scenami z filmów, szczególnie szpiegowsko-awantumi-
czych, nie dbając zresztą 0 czystość podłogi i sprzętów? A
w jednym, czyściutkim zresztą dziewczęcym pokoiku w ho­
telu robotniczym Nowej Huty ujrzałam wiszące na ścianie

okropne, kolorowe portrety mieszkanek tego pokoiku. Twa­
rze na portretach jak widać „odrobione" z fotografii przez
jednego z domorosłych artystów kręcących się po Nowej
Hucie odznaczały się kompletnym brakiem wyrazu, bez­
myślnym uśmiechem i krwawymi rumieńcami.

Wciąż jeszcze zbyt mało zwraca się u nas uwagi na kul­
turę mieszkania — istotny element kultury życia codzien­

nego. Brzydkie i tandetne oleodruki, figurki, kilimki
i. inne nieestetyczne ozdóbki, które szpecą mieszkanie. Rar

cjonalne i estetyczne urządzenie mieszkania zapewnia wy­
godę, ułatwia wykonywanie zajęć domowych, dobrze wpływa
na samopoczucie mieszkańców. W takim mieszkaniu łatwiej
i przyjemniej żyć.

Zapyta ktoś: a co to znaczy „racjonalnie i estetycznie"?
„Racjonalnie" urządzić mieszkanie czy pokój to znaczy tak
ustawić sprzęty, by ułatwiały one pracę i zapewniały wy­
godę. Dlatego też nie można ustawiać stołu, przy którym
się czyta, w najdalszym kącie od okna, a szafki z książkami
tuż przy umywalce itp.

A „estetycznie"? Tu już radzić jest trudniej. Wiele na­
leży od gustu i upodobań, od możliwości finansowych, wie­
le zależy od tego, w jakim otoczeniu człowiek się wycho­
wywał, do jakich rzeczy się przyzwyczaił. Nie ulega jednak
wątpliwości, że o wiele milsze dla oka będą porozwieszane
na ścianach reprodukcje dzieł naszych wielkich malarzy
niż przerażające portrety lub wieloosobowefotografie rodzin­
ne, że leniej postawić na stoliku bukiet kwiatów, niż któ­
rąś z tych figurek sprzedawanych dziś jeszcze podczas od­
pustu na ulicy Stolarskiej w Krakowie.

Zwróćcie uwagę i na to, że inaczej zachowuje się czło­
wiek w estetycznie urządzonym i czystym pomieszczeniu,
® inaczej w niechlujnym i brzydkim. Młodzież, która czuje
się, nieraz „upoważniona" do chuligańskich wybryków w

zaśmieconej , odbwieszonej starymi plakatami poczekalni
kina, zachowuje się kulturalnie w pięknym foyer teatral­
nym, czy prosto, ale ładnie urządzonym domu kultury. To

samo chyba odnosi się do mieszkań.
Zastanówcie się nad tym młodzi z hoteli robotniczych i do­

mów akademickich, a także młode małżeństwa urządzają­
ce swe pierwsze, własne mieszkania.

(bw)

Nasza nowa „Piosenka fyged n i a"

Hej, zimowe...

, igrzyska?

ża-

wygasać. Ze
rwał jej się
— przecież
bardzo licz-

cję na liście podziału docho­
du. Jej udział w dochodzie
spółdzielczym to: ponad 6 tys.
złotych, 3,95 q zboża, 2,3 q
ziemniaków, 2,3 q koniczyny,
3,48 q słomy...

Na zebraniu rozliczeniowym
Jadzia poprosiła o głos dopie­
ro wówczas, kiedy już dysku­
sja nad sprawozdaniem
rządu poczęła
zdenerwowania

początkowo głos
audytorium było
ne:

— Jestem Jeszcze młoda,
ale... wiem co to jest spół­
dzielnia produkcyjna... co da-

je. Wyrobiłam 115 dniówek. To

jest ponad 6 tys. zł... Jestem
dumna z ilości dniówek, jaką
wypracowała moja rodzina. W

przyszłym roku postaram się
robić jeszcze lepiej. Zwracam

się do ZMP-owców spółdziel­
ców i ZMP-owców, których
rodzice należą do spółdzielni —

całego powiatu myślenickiego,
żeby bili się o jak największą
wydajność z 1 ha. Żeby stara­
li się o dobry rozwój spółdziel­
ni.

— Brawo Jadziu! — powta­
rzamy zą uczestnikami zebra­
nia rozliczeniowego.

Sądzimy, że za pośrednic­
twem „Gazety Młodych" apel
Jadzi z raciechowiokiej spół­
dzielni dotrze do młodych w

innych zespołowych gospo­
darstwach.

A przetistawklalo wf«tz powiatowych
I wojewódzkich zechcę zapewne dotray-
mać obietnicy I przyczynić tlę do urze­
czywistnienia największego marzenia

młodej przodownicy, dopomogę Jadzi w

nabyciu upragnionego motocykla, (zg)

We wszystkich szkołach i
drużynach harcerskich trwa­
ją intensywne przygotowania
do dorocznych Zimowych Har­
cerskich Igrzysk. Harcerze
uczą się alfabetu Morseta, za­
poznają się ze znakami wy­
cieczkowymi, budują tory sa­
neczkowe, naprawiają sprzęt
sportowy oraz odbywają su­
chą zaprawę.

Harcerzom ze Szkoły Pod­
stawowej TPD w Starym Są­
czu w przygotowaniach do
Igrzysk wydatnie pomaga Ko­
mitet Rodzicielski oraz SKS ze

starosądeckiego Liceum Pe­
dagogicznego i Liceum Ogól­
nokształcącego.

Harcerki ze Szkoły nr 19 w

Krakowie radzą na zbiórkach
nad tym, jak odbywać trenin­
gi w czasie ferii zimowych, o-

raz przygotowują spotkanie
z uczestnikiem ubiegłorocz­
nych Centralnych Igrzysk Har­
cerskich.

Drużyna harcerska Szkoły nr

29 w Krakowie postanowiła
na zbiórkach ogniw i zastępów
zaznajomić harcerzy z zasada­
mi przygotowania się do po­
szczególnych konkurencji, jak
np. posługiwanie się busolą,
rysowanie szkiców w terenie,
sygnalizacja chorągiewkami i
alfabetem Morse‘a. Jednocześ­
nie na zbiórkach poruszano za­
gadnienie wyników nauczania
i dyscypliny podkreślając, że

w Igrzyskach będą mogli brać
udział tylko ci harcerze, któ­
rzy mają dobre wyniki w nau­
ce. Drużyna, ta nawiązała ści­
sły kontakt z zrzeszeniem —

„Start" w Podgórzu skąd przy­
był instruktor dla przeprowa­
dzenia suchej zaprawy na sali
gimnastycznej.

Nie wszędzie jednak przygo­
towania do Igrzysk przebiega­
ją tak sprawnie. W wielu po­
wiatach jak np. w Brzesku,
Olkuszu, czy Oświęcimiu sto­
sunkowo mało harcerzy zgło­
siło się do Igrzysk. Niewiele
też zrobiono w celu należyte­
go zaopatrzenia w sprzęt spor­
towy. Jest to rezultat słabego
spopularyzowania Igrzysk za­
równo wśród dzieci jak i star­
szego społeczeństwa.

Tegoroczne Igrzyska Harcer- .

skie odbędą się na pięciu
szczeblach: szkolnym, rejono­
wym, powiatowym, wojewódz­
kim i centralnym. Hasłem

Igrzysk jest jaik co roku
— „Pierwsi w nauce —

pierwsi w sporcie". Dlatego też

każdy harcerz czy harcerka,
którzy chcą wziąć udział w tej
pięknej imprezie sportowej
musi mieć zarówno dobre wy­
niki sportowe jak i dobre oce­
ny w nauce. Tych założeń mu-

simy przestrzegać, aby Igrzy­
ska spełniły swoje zadanie.

A. C.

Śladem naszej krytyki

Trudno jest pisać ma­
teriał krytyczny, -który
musi ;

ściwie

zaszłych
Autor

nieraz musi zastanawiać

się czy n-kazal czytetoiko
wi rzetelną prawdę, czy

arytkul był słuszny i czy

pomoże. Bo nie wszyst­
kie fakty zbiera się je­
dnakowo łatwo i prosto.
Sprawa Ludwika Ko­
rony na pewno należała

do spraw trudnych I ar­
tykuł, który się ukazał

w jednym z ostatnich

numerów „Gazety Mło-

przecież wla-

ustawić sąd o

wypadkach,
artykułu długo

dych" pt. „Czy to był notesem, nie donosi o

aktywista” mógł albo

pomóc chłopcu albo go

głęboko urazić. Dobrze

jednak za pewien czas

sprawdzić odzew na ar­
tykuł w terenie. Tym
milej zasygnalizować,
że artykuł spełnił swoije
zadanie — pomógł.

Ludwik Korona po­
godzi! się z rodzicami

i w miarę wolnego cza­
su chętnie w domowych
pracach pomaga. Zmie­
nił się także jego sto­
sunek do kolegów. Nie

skarży na nich, roie

straszy ich czerwonym

ich drobnych figlach 1

przygodach. Wziął się
solidnie za naukę. Nie

uczy się już teraz na

pokaz ale dla siebie.

Dyrekcja szkoły podzię­
kowała nam za artykuł.
Powiatowa Rada Naro­
dowa — Wydział Oświa­
ty stwierdziła, że osią­
gnął rezultat. Pomógł
szybciej chłopcu uijrzeć
swe błędy i zrozumieć

właściwą, godną miana

aktywisty postawę.
— A o to przecież

chodziło.

Jadzia Smiglówna

nie ma jeszcze 18 lat...

konferencji wyborczejNa
nowych władz ZW ZMP wie­
le padło słów i obietnic na te­
mat lepszego kontaktu z tere­
nem. Że teraz już naprawdę
będzie lepiej, że towarzysze
z ZW będą opiekować, się i po­
magać kołom w gromadach,
zarządom w miastach i powia­
tach. Niewiele czasu upłynęło
od konferencji i niewiele się
zmieniło. Bardzo rozgoryczeni
są na przykład członkowie Za­
rządu Powiatowego ZMP w

Brzesku.

W poniedziałek dnia 5 gru­
dnia miało się odbyć specjal­
ne zebranie dla konsultantów.
Młodzi z Brzeska przygotowa­
li się do wyjazdu, a we wto­
rek dn. 7 bm. postanowili od­
być zebranie dla propagandy-
stów i przekazać im najnow­
sze instrukcje przywiezione z

Krakowa. Niestety w niedzie­
lę w godzinach popołudnio­
wych nadszedł telefonogram
odwołujący w ostatniej nie­
malże chwili zebranie.

Polski tytuł tej francuskiej piosenki brzmi: „W Paryżu". Poniżej podajemy
tekst piosenki w wolnym przekładzie Zofii Haraschin.
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Kto choć raz widział Paryż na wiosnę,
To miasto beztroskie, ten wie,
Że na świecie to przecie
Najmilsze jest z miast.
Oto znów błądzą parki wśród ulic,
Dziewczyna się tuli,
Dwa serca się śmieją,
Umieją rozmawiać bez słów.

Młody wiatr dmie po dachach i placach
I w lot chorągiewkom
W pstrych główkach zawraca.

I z każdym jest już za pan brat.
Ach ten wiatr, przez ogrody pachnące,
Z kompanem swym słońcem

Mknął wraz na wagary,
Bo Paryż to cały świat.

Zajrzą w każdy zakątek i tutaj i tam,

Idą patrzeć czy Paryż jest zawsze ten sam.

Tylko tu tańczą w blasku lampionów
I starzy i młodzi
W takt akordeonu
Aż w piersiach zabraknie im tchu
Barwny tłum już zapełnia kawiarnie
Tak rojnie i gwarnie
I taxi tu jadą z paradą
Aż słychać ich szum

Modry cień toczą wody Sekwany
I lśnią zakochanym,
A srebrne jej wstęgi
Włóczęgi się myją co dzień.
Pośród fal białe statki gdzieś płyną,
Igrają z głębiną,
A płocha Sekwana
Od rana je niesie hen w dal.
Choć troski , są wszędzie i Paryż je ma

Lecz tutaj pierzchają przed słońcem jak mgła.
I pragnę, gdy miłość zakwitnie wśród nas

Przeżyć wiosnę w Paryżu choć raz tylko,
Tylko raz, tylko raz, z tcbą wraz.

Wieczorem 5 bm. w miejsco­
wości Kaa-Chemsk (ZSRR)
zdarzył się wypadek, który o-

malże nie spowodował groźne­
go pożaru.

Przed magazynem paliw
płynnych miejscowego punk­
tu skupu zboża, szofer samo-

chodu-cystemy napełniał ben­
zyną ustawione na ziemi bań­
ki. W pewnym momencie od

płomienia latami, którą sobie

przyświecał, zapaliła sie para
benzyny i płonąć zaczęła sa­
ma benzyna.

Spostrzegł to z okna swego
domu 15-letni uczeń Wienia
Pronin. Krzyknął do matki,
aby zawiadomiła o wypadku
straż pożarną i rzucił się pę­
dem do magazynu. Gdy do­
biegł na miejsce, ogień sięgał
już prawie budynków maga­
zynu.

Na kierowcy
dzież i pobiegł
ku pobliskiego

Wienia siadł
samochodu i odjechał od ma­
gazynu. Kiedy zatrzymał się
w bezpiecznej odległości
stwierdził, że kran cysterny
jest otwarty i benzyna wyle­
wa sie płonąc. Odważny chło­
pak nie opuścił jednak kabi­
ny samochodu i jadąc na

czwartym biegu starał się u-

gasić płomień pędem powie­
trza. Samochód pędził droga z

ogromną szybkością ciągnąc
za sobą niegasnące języki og­
nia. Widząc, że płomień nie

gaśnie, a samochód zbliża się
do wsi. Pronin skręcił z dro­
gi i wjechał do przepływają­
cej obok rzeczki. Benzyna pa­
liła sie nadal na wodzie. lecz

spływała z prądem, dzięki cze­
mu ogień nie objął samocho­
du.

Odwaga i szybka decyzja
Wieni Pronina zapobiegła
groźnei eksplozji samochodu-

cysterny.

Dlaezego?
Dnia 8 grudnia zwołana by­

ła odprawa dla przewodniczą­
cych kół ZMP-owskich. Na
odprawę miał przybyć ,,ktoś‘‘
z Zarządu Wojewódzkiego
ZMP, Koledzy z Zarządu Po­
wiatowego z Brzeska upewnia­
li się czy aby przybędzie i o-

trzymali odpowiedź: ,.że na

pewno" i że będzie prowadził
szkolenie na temat „Mamy
milion przyjaciół". Niestety
nikt z ZW nie przyjechał. Ani
nawet nie dał znać, że nie mo­
że przyjechać.

Dlaczego?

zapaliła sie o-

on w kierun-
stawu.
za kierownicą

UWAGA CZYTELNICY!

W następnym nume­
rze „Gazety Młodych"
— wielki konkurs no­
woroczny z nagrodami.

gospodarze
Podczas tych dwunastu

miesięcy dzielących nas od

wyborów do rad narodo­
wych, utarło się u nas po­
wiedzenie: młodzieżowy

radny. Zaprzecza ono na­
szym dawnym wyobraże­
niom o radnych, jako bro­
datych „ojcach" miasta czy
gromady. Młodzieżowi ra­
dni to nie tylko reprezen­
tanci, ale 1 opiekunowie
młodzieży, wyraziciele jej
interesów, często organiza­
torzy życia kulturalnego,
skupiający wokół siebie
młode pokolenie swej gro­
mady, osiedla czy miasta.

Oczywiście nie wszyscy
i nie wszędzie. Studenci
krakowscy np. skarżą się,
że ich radni od dnia wybo­
rów nie dają znaku istnie­
nia. Młodzi radni potrze,
bują niejednokrotnie po­
parcia i opieki ze strony
instancji ZMP, a te znów
nie zawsze potrafią domy­
ślić się tego.

Wydaje się, że doświad­
czenia Zarządu Powiato­
wego ZMP w Limanowej
w pracy z radnymi, nale­
żałoby przenieść na całe

województwo. W poryjecie
limanowskim jest 97 mło­
dych radnych. W ciągu ub.
roku Zarząd Powiatowy
ZMP przez stałe zaintere­
sowanie ich działalnością,
przez rozmowy z nimi spra­
wił, że większość tych rad­
nych to dziś prawdziwi
przywódcy młodzieży w

swoim środowisku.
13 bm. urządzono w Li­

manowej zjazd młodych
radnych, na którym podzie­
lili się oni swymi doświad.

czeniami.

Dzięki postawie radnego
Józefa Dudka, młodzież w

gromadzie Laskowa wyro­
biła sobie poważną pozy­
cję. Młodzież bywa na po­
siedzeniach prezydium, na

sesjach GRN, na posiedze­
niach zespołów i żywo dy­
skutuje nad wszelkimi
sprawami gromady. Młodzi

propagują uprawę kukury­
dzy, a chyba także ich agi­
tacji należy zawdzięczać,
że gromada przoduje w

obowiązkowych dostawach.
Ostatnio wyremontowali
świetlicę.

Ale też radny Dudek od

początku nie ograniczał się
do formalnego sprawowania
swej funkcji. Zapoznawał
młodzież ze wszystkim, o

czym mówiono na sesji, z

potrzebami gromady, pod­
powiadał w czym młodzież
mogłaby pomóc starszym.

Radni Feliks Król, Wero­
nika Nalepa 1 Helena
Wiatrak by'l inicjatorami
utworzenia zespołów7 upra­
wowych i hodowlanych, do

których weszło wiele mło­
dzieży.

W Zbludzy młodzieżowy
radny podał projekt bu­
dowy szkoły z gromadzkich
funduszów. W Szczyrzycu
młodzież wraz ze swymi ra­
dnymi buduje świetlice gro­
madzką. W wielu groma­
dach, z Inicjatywy młodych
radnych, odbyły się sesje
GRN poświęcone sprawom
młodzieży. ZP ZMP współ­
działając z Powiatową Ra­
dą Narodową potrafił nadać
odpowiedni kierunek pracy
młodym radnym, zyskując
prawie stuosobową „armię"
ludzi, którzy pobudzają ak­
tywność młodzieży, uczą ją
samodzielności i przygoto­
wują do kierowania spra­
wami gromady.

Warto, by i inne zarządy
powiatowe przejęły te do­
bre doświadczenia powiatu
limanowskiego, zwracając
uwagę na wielkie, a nie do­
strzegane dotąd możliwości

młodych radnych.
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Jeszcze raz o chuliganach? Czy to naprawdę już tro­
chę nie za dużo? Przecież już wszyscy wiemy, że to pla­
ga, że całe społeczeństwo musi podjąć ostrą, nieubłaga­
ną walkę, że sarna szkoła i dom nie wystarcza, że naj­
bardziej niebezpiecznych trzeba izolować od społeczeń­
stwa, a innych poprzez represje i środki wychowawcze
przywracać dla społeczeństwa. Wracają wtedy ci ostat­
ni do swoich domów, aby zacząć życie na nowo. Wracają
wtedy do swoich domów i matek, do zawsze kochających
matek.

Zaraz — kochających, ale jak?
*

— To dobry chłopiec, nie dam nic na niego powie­
dzieć — ciężkie łzy przeorywują jeszcze raz zmarszcz­
kami pokrytą twarz. — Pomaga mi w domu, a że sobie
dziecko czasem po lekcjach wyleci, no to cóż to tym złe­
go? Zaraz z niego chcecie zrobić chuligana — rozgory­
czona coraz wyżej podnosi głos i coraz ostrzejsze słowa
rzuca w stronę stołu, za którym zasiada. Kolegium. —

Zresztą ja mam świadków. Tej niedzieli siedział w domu.
Z krzesła podnosi się świadek. Sublo-katar .Kozłow­

skich. . j
— Chłopczyk grał ze mną w „durnia". Mogę zaświad­

czyć, nie miał już lekcji, więc wspólną znaleźliśmy sobia

rozrywkę.
Świadek zawile tłumaczy, brtnlie przez misternie przy- |

gotowaną obronę „grzecznego chłopczyka", dobiera wie­
lu słów i wciąż dorzuca nowe pozytywne cechy młodego
bohatera. Że czyta książki, że dużo się uczy, że to fał­
szywe oskarżenie, że wstyd, „żeby takie dziecko ciągnąć
do Kolegium". j

A chłopak siedzi rozparty na krześle, mruży bezczel-’ I
nie oczy i uśmiecha się do swego sąsiada Łątki. Uśmiech

jest porozumiewawczy i wiele mówiący. Łatwo wyczy­
tać: „nic się nie bój, kolego — wszystko w porządku" i

Ta sama histeria powtarza się z Łątlką.
— Chłopak nigdzie nie był tej niedzieli. Siedział w

domu. Miał buty u szewca, więc nie mógł latać. Żo
opuszcza szkolę? No cóż, trudno. Był chory na nogę,
a ci lekarze nie chcą go zwolnić z gimnastyki. Ale uczy
się i czyta książki — mówi matka. — Mam na to świadi
ków!

Jan Pindel jest także cudownym dzieckiem i cudownie
mu się w życiu udaje. Chodzi na przykład do szkoły dla
pracujących, chociaż nigdzie nie pracuje. Pracuje za to

jego matka — na siebie i na niego. Może więc spokoj­
nie Pindel leżeć w łóżku do 10 rano. Matka wstaja
o wiele wcześniej; on nie ma powodu się spieszyć, bo
i tak śniadanie stoi przygotowane już na stole.

Ojciec Andrzeja Nowotarskiego martwi się nawet, ża

syn jest za„spokojny", że w jego wieku chłopcy powin­
ni być żywsi.

Babka Tadka Wolfa broni wnuczka z całą czułością
i miłością właściwą wszystkim babkom na świecie. Jej
wnuczek, oczko w głowie miałby być chuliganem? _

Słowem wszyscy, dobrzy, uczciwi chłopcy, nie wiado­
mo dlaczego, fałszywie oskarżeni przez rułicję za to,
że 29 listopada: zaczepiali przechodniów, wyrywali pa­
liki, niszczyli ławki, rozbijali lampy, grali w piłkę na zie­
leńcach Plant w okolicy ul. Waryńskiego.

Popełniali te czyny nie od wczoraj ani nie od dziś.
Styczeń, luty 1955 r. Z gaiki ma Plantach zjeżdżały aż

na jezdnię ul. Waryńskiego rozpędzone sanki-i rozzu­
chwaleni narciarze. Przechodnie woleli omijać z dala te­
ren tych igraszek. Bryły lodu i śniegu często gcdzcly
w plecy i twarze zbyt odważnych.

Maj, czerwiec, lipiec, t.o samo miejsce. Okrągła piłka
całkiem „przypadkowo" trafiała przechodzących, uderza­
jąc ich boleśnie, brudząc ubrania błotem, kurzem. W .

tamtej okolicy w lecie ławki były stale poprzewracane.
A trawa ubita butami, zaśmiecona papierami i niedo­
pałkami.

Sierpień, wrzesień, październik. Naprzeciwko Plant

przed kinem „Wanda" stała właśnie ta „paczka". Cza­
sem sprzedawali bilety, czasem szli do kina, ale najczę­
ściej zbierali się pod kinem i zaczepiali przechodniów.

Dwunastu chuliganów z ul. Sarego, Waryńskiego
i pobliskich, to właśnie te „najgrzeczniejsze" dzie­
ci: „12-letni Lech Kozłowski, niewiele starszy od nie­
go Stanisław Łątka, Jan Pindel, Andrzej Nowotarski,
Tadeusz Wolf, Jan Sobornia, Stanisław Piątkowski, Ka­
zimierz Tomczyk, Michał Kwiatkowski, Edward

Brożek, Adam Holewa i Zdzisław Matusik.
Ci, których rodzice bronili na rozprawie, ci, któ­
rych rodzice nie wierzyli w winę swych dzieci. A moża

tylko bali się słowa „opini-a"?
*

Dziwna czasem bywa miłość rodzicielska. Zamiast
dobrego, przynosi najgorsze. M-imo woli uszy kłamać
i wyszukiwać bardziej wyrafinowane formy działania.
Oburzenie matek i pełne fałszywej miłości słowa o do­
brych dzieciach i dobrych synach podbudowują moral­
nie młodych chuliganów.

Byli i na tej rozprawie przedstawiciele szkół, w któ­
rych młodzi uczą się. Świadczyli, że to na ogół spokojni
chłopcy, chociaż przeważnie repe-tują kilkakrotnie. Nie­
którzy przeciwstawiali ostatnie wypadki czynom spo­
łecznym, jakimś taim wyjazdom i udziałowi w kopaniu
ziemniaków. Nie mówili tylko o t.ym, jak dalece nie wy­
pełnili swej wychowawczej roli. W gładkich, okrągłych
słowach, które bagatelizowały cały akt oskarżenia usi­
łowali „ocalić" nieskazitelną opinię szkoły.

Więc znów to słowo „opinia".
— Ciągniecie nasze dzieci na ławę oskarżonych, do

Kolegium, czy zastanawiacie się, co to będzie i jaką już
opinię będą miały na całe życie — wykrzykiwały obu­
rzone matki.

— Nasza szkoła — mówili wychowawcy i dyrektorzy
— nigdy dotąd nie miała nic wspólnego z Kolegium, cle.
szyliśmy się opinią dobrą, a nasi uczniowie także.

Czy to nie bolesne, jeśli dla słowa „opinia",te kocha­
jące matki, ci troskliwi wychowawcy w imię źle pojęte­
go honoru wolą uczyć młodego człowieka kłamstwa
i dwulicowości?

Rozprawa 12 chłopców z okolic ul. Waryńskiego nie
przyniosła oczekiwanych rezultatów. Jeden zaledwie

przyznał się do winy, reszta próbowała się wyłgiwać,
zwalając winę na kolegów. Obecność rodziców nie porno-
gla. Dobrze jednak, że chociaż Kolegium otworzyło oczy
niektórym rodzicom.

Ojciec Holewy powiedział prosto:
— To dobrze, że wiem, że mój chłopak jest taki. Będę

poświęcał mu więcej czasu i pogadam z nim. Jeszcze nie

jest za późno...
*

Wyrok jeszcze nie został ogłoszony. Zresztą nie to jest
najważniejsze. Trzeba by się zastanowić co z tą dwuna­
stką zrobić, żiby r_’e spotykała się na tych nieszczęsnych
Plantach i poniechała tych „atrakcyjnych rozrywek".
Nie rozmawiałam z nimi. Wiedziałam z góry co mi po­
wiedzą: że to nie oni, że są niewinni, że chodzą na sza­
chy do Domu Kultury, do kina... I zdaje mi się, że ta­
kiej rozmowy nie potrzeba, ale wzamia-n proponuję co

innego:
Na terenie dzielnicy Stare Miasto jestek. 200 świetlic.

Wiele- z nich stoi pustką. A gdyby talk np. świetlicę Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Robót Dro-gcwyeh przy
ul. Sarego 1 oddać młodej dwunastce w gospodarstwo?

IRENA JADOWSKA


